uzy pierwej na dobrej woli zbywało. 
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Męty wschodnie. 


Lwów d. 19. września. 

Pomimo koncertu mocarstw lądo- 
wych, pomimo półurzędowych zape- 
wnień „Biura Reutera*, że Anglia cią- 
gle działa w zupełnem porozumieniu 
z temi mocarstwami, pomimo ucisze- 
nia sprawy kreteńskiej, coraz bardziej 
zamąca się położenie Turcyi, 1 może 
niebawem usłyszymy o detronizacyi 
sułtana przez jaką rowolucyę muzuł- 
manów, albo przez abdykacyę wsku- 
tek nacisku mocarstw. I byłoby do te- 
go zapewne już przyszło, gdyby była 
pewność, że następnie zamieszki pań- 
stwa Osmanów jakoś bodaj na razie 
się ułożą, Żeby zaś mieć tę pewność, 
że detronizacya nie będzie tylko mar- 
nym śradeczkiem mechanicznym, mu- 
siałyby mocarstwa, czy to wspólnie 
objąć protektorat, czy poruczyć go 
jednemu z pośród siebie. i przepro- 
wadzać to. do czego Abdul Hamid, 
jego kamaryla i Porta widocznie są 
niezdolnemi, czy niechętnemi. 

Nota ambasadorów do Porty z d. 
17 bm. bardzo energicznie przemawia: 
„Nota Porty z d. 8 bm. nie osłabiła 
zarzutów przeciw niej podniesionych. 
Fakt, że policya kierowała bandami 
pałkarzy, pozostaje faktem. Jeżeli w 
istocie wielu mahometan reny odnio- 
sło, dowodzi to tylko, że powołanie 
tych band do dzieła jest bronią obo- 
sieczną, która się i na sprawcach od- 
biła. Nota przyznaje karnoś jsk 
i policyi po wydaniu nakazu, 
botę pałkarzy powstrzymano, 
kaz należało pierwej wydać. 
przywrócenie porządku dowo 
bandy słuchały wladzy, a że tej 


Nòta potępia postępowanie Ormian, 
ubolewa nad wypadkami i konstatuje, 
że pokój jest tylko pozorny i że ko- 
lonie ou Wea są ciągle zanie- 
pokojone. dpowiedzialność za przy- 
szłe wypadki spadnie na Portę. — 
W końcu oświadcza notą, że przedsta- 
wiciele mocarstw (więc i Anglii) nie 
zapuszczą się w dalszy rozbiór faktów 
skonstatowanych*. 


Osobno donosi Polit. Corr., że rząd 
turecki wysłał delegatów do ambasa- 
dorów, avy przeglądnęli szpitale i prze- 
konali się, że 150 do 180 mahometan 
otrzymało rany w ostatnich wypad- 
kach, na co ambasadorowie odpowie- 
dzieli, że Porta miała prawo z całą 
surowością wystąpić przeciw czynnym 
burzycielom, ale bunt ormiański a na- 
stępnie prześladowanie ludności or- 
miańskiej to całkiem co innego. Wi- 
doezny jest zamiar u.zczuplenia lu- 
dności ormiańskiej, a wina tego spada 
na czynniki odpowiedzialne, na rząd 
turecki. Prześladowanie to Ormian po-! 


REJ 


BERDYSZA. 


przez 


(Ciąg dalszy.) 


O! jak babka wydawała się starą, 
jak go przyciskała do siobie i mówiła 
„moje dziecko, moje biedne dziecko*. 
Andrej nie rozumiał, dlaczego to ba- 
bka mówi... A potem w pamięci sta- 
wał całkiem inny świat, tak różny od 
dawnego, o tyle gwarniejszy i żywszy, 
że tamten wydawał się jakby czemś 
nierzeczywistem, jakby snem wyśnio- 
nym w pieluszkach. 

Oddano go do szkoły kadetów w 
Petersburgu, gdzie ogromnie zdziwiły 
go spodnie, tak obszerne itak dlugie, 
że dwóch chłopaków jego wzrostu 
mogłoby się w nich schować po samą 
szyję. W spodniach tych i w mundu- 
rze z rękawami, które sięgały do pa- 
znokci, biegał Andrej po korytarzach 
i po dziedzińcu 1 siadywał na lawce 
w sali szkolnej. I odtąd życie jego 
zaczęło się dzielić na dwie połowy: 
w pierwszej były huczne wojny z ko- 
legami, tajne sprowadzanie prowizyj, | 
podkładanie orzechów pod katedrę | 
profesora —w drugiej mundur i ławka | 
istotne zadania życia. Rok mijał po! 


służyło sprawie komitetu ormiańskie- 
go, bo wskazuje, że także zeszłoroczne 
rzezie na prowincyi w taki sam spo- 
sób przyszły do skutku. 

Dalej donosi Polit. Corr., że należy 
się obawiać nowej rzezi. Odgrażają się 


|nią publicznie nietylko tłumy maho- 


metańskie, ale i oficerowie i urzędni- 
cy i t. p. wyższe klasy. Softów (teo- 
logów mahometańskich), którzy dotąd 
nie brali udziału w ruchach przeciw 
Ormianom, skonfiskowano w Stambu- 
le, zabraniając im chodu na Galatę i 
Perę, co dowodzi, że rząd z ich stro- 
ny demonstracyi się obawia. Ormianie 
wyższych stanów bywają hurmą are- 
sztowani na proste donosy itd. h 

D. 15. bm. odbyła się nadzwyczaj- 
na narada ministrów tureckich, na 
której minister skarbu wręcz oświad- 
czył, że potrzeba niezbędnie postarać 
się o półtrzecia miliona ft. tur. — tj. 
około 40 mil. guldenów. Skąd wziąć 
taką olbrzymią sumę? 

Wedle telegramu Berl. Tageblattu 
„odbywają się narady 'to w Porcie, to 
u sułtana. Pogłoski o ogromnem roz- 
goryczeniu w kołach tureckich i o 
nieprzyjaznem dla sułtana usposobie- 
niu ludu i Porty, nie są bez podsta- 
wy. Nawet wojsko się niecierpliwi. 
Zanosi się widocznie na ważne wy- 
padki. Tureckie okręty wojenne w za- 
toce Złotego Rogu otrzymały od suł- 
tana rozkaz, stać w pogotowiu wojen- 
nem. Antagonizm rosyjsko-turecki zno- 
wu na jaw występuje". 

Jak słychać, ambasador angielski 
sir Currie, który właśnie wrócił z Lon- 
dynu do Konstantynopola, oświadczył 
na konferencyi ambasadorów z d. 14 
bm., iż zdaniem jego rządu niepodo 
bna sprawy ormiańskiej odłączać od 
ogólnej kwestyi reform w  Turcyi. 
Przedewszystkiem należy uwzględnić 
Macedonię, zanim z tamtejszego ru- 
chu powstańczego powszechny pożar 
się wywiąże. Anglia sądzi, że także 
dla Macedonii należy nadać autonomię 
uwazgiędriającą ' wszystkie narodowo- 
ści i poparłaby chętnie myśl zwołania 
konferencyi europejskiej dla załatwie- 
nia sprawy reform w Turcyi. Reszta 
ambasadorów miała odpowiedzieć, że 
rządy ich nie mogą jeszcze uczuć 
potrzeby takiej konferencyi. 

Jakby zadowolnić wszystkie naraz 
narodowości Macedonii, tego chyba 
Anglia nie wie. Zniewolona do tego 
Turcya musiałaby popełnić nowe błę- 
dy, a chyba o to Anglii chodzi. W 
istocie położenie w Macedonii ma być 
arcyfatalne, mianowicie w części jej 
zwanej Starą Serbią, gdzie wszelkie 
komunikacye między miastami a wsia- 
mi ustały 1 rząd turecki na. oślep 


krętów wojennych w razie zgodzenia 
się mocarstw na wspólną akcyę. 
Berlińska Vos. Ztg. donosi z Kon- 


tworzyłby dla Rosyi drogę przez Bos- 
for i Dardanelle. Z tą umową stała w 
związku misya admirała Aarif baszy, 


stantynopola d. 17. b. m.: „Obiega tu|który zeszłej zimy dość długo bawił 


pogłoska, że dzisiaj upływa postawio- 
ne przez Anglię ultimatum, które, je- 
żeli nie zostanie przyjętem, natych. 


miast flota angielska zawinie pod Kose 


stantynopol. Konsulaty wezwały Euro- 
pejczyków, aby ze swoich domów nie 
wychodzili. Banki i przeważna cząść 
obcych sklepów są zamknięte. Po uli 
cach tłumami wala się motłoch. Obie- 


wia za oddaniem Turcyi pod protekto- 
rat Rosyi, któraby resztę mocarstw 
zastępy wała. 

Tymczasem w Anglii jeden mąż 
stanu po drugim, sir Dilke, ks. Argyll, 
syn Salisburyego, lord Hugh Cecil, 
nawet lord Rosebery i przeważna 
część dzienników perswadują opinii 
angielskiej, aby się hamowała w swoim 
szturmie antytureckim. St. James Ga- 
zette wypowiada, że kto chce ruchem 
udowym wywrzeć wrażenie na umy- 
śle młodego cara, grzeszy przeciw 
przyzwoitości. „Jak można cara pod- 
czas jego wizyty w Szkocyi trapić 
rzeczami, na któreby on „nie!“ odpo- 
wiedzieć musiał? W życiu prywatnem 
dowodziłoby to braku dobrego wy- 
chowania“. 

Wielkiej wrzawy narobiła wiado- 
mość, że rosyjski jenerał Cichaczew 
zwidzał Dardanelle i dawał odpowie- 
dnie rady rządowi tureckiemu. Jestto 
symptom wiele mówiący. Ale daleko 
ważniejsze rzeczy podaje konstanty- 
nopolska korespondencya berlińskiej 
Post (organu sprzyjającego Tureyi), wy- 
stępująca przeciw angielskiemu sztur- 
mowi na lurcyę. Wyjmujemy z niej 
główne ustępy : 

„Egipt i wschodnia Azya kierują 
ciągle calem postępowaniem Anglii. 
Snać chce ona w Konstantynopolu 
sprowadzić katastrofę, któraby sułtana 
miękkiir uczyniła, aby zezwolił za- 
mienić okupacyę Egiptu na anneksję, 
a może chytrość angielska pragnie in- 
ne też, jak najtłuściejsze kąski urwać 
sułtanowi. Angielskie okręty wojenne 
krążą u bramy Dardanelów, skąd dzi- 
wne tworzą się pogłoski, jak n. p. że 
flota angielska ma rozkaz, na dany 
znak sforsować Dardanele i nagle sta- 
nąć pod Konstantynopolem. 

„Ano, mogliby spróbować, czy te 
okręty wojenne, dzięki działom krup- 
powskim, bardzo podziurawione nie 
wrócą na morze Marmora. Ale choćby 
się nawet Anglikom udało, wbrew 
wszystkim fortom tureckim dotrzeć aż 
w głąb Konstantynopola do Złotego 
Rogu, to ostatecznie pójdą z kwitkiem, 


ga pogłoska, że sułtana wezwano do 
abdykacyi*. Paryski Gaulois przema 


w Petersburgu, na co jednak nie bar- 
dzo zważano. 

„Twierdzą, że między Rosyą a Tur- 
cy} istnieje formalne przymie- 
rze zaczepno-odporne, które 
juścić wychodzi na przemienienie Tur- 
jeyi w satrapię rosyjską. Kilka dni te- 
lz: mieli do Konstantynopola przybyć 
rozmaici rosyjscy oficerowie sztabowi 
dla zniesienia się z miuisterstwem 
wojny w sprawach ważnych. Nadto 
wiadomo, że oprócz telegrafów do ro- 
syjskich portów czarnomorskich, istnie- 
je poczta gołębia pomiędzy ambasadą 
rosyjską w Konstantynopolu a Odesą. 
Na pierwszy znak ze stolicy Turcyi 
stanie w 86 godzin korpus rosyjski z 
Rumelii tureckiej* (pod Konstantyno- 
polem). 

Zarazem donosi Post, że „wskutek 
niepokojów armeńskich w państwie 
tureckiem cztery niemieckie fregaty 
otrzymały nakaz udać się na zimę na 
wschodnie wody Śródziemnego morza, 
iz końcem bież. miesiąca z Kielu tam 
odpłyną. Na razie każdy okręt będzie 
szedł luźnie; każdy ma po 450 ludzi 
osady, tak iż będzie prawie 2000 lu- 
dzi na ochronę obywateli niemieckich 
w Turcyi*. 


Wynurzenia dep. Elma. 


Lwów d. 19 września. 


Onegdaj w Litomyślu na zgromadze- 
niu wyborców złożył młodoczeski poseł 
Eim obszerne sprawozdanie ze swych 
czynności w Radzie państwa, przyczem 
przedstawiając polityczną i parlamen- 
tarną sytuacyą, uzasadniał obecne 
4p_iej opozycyjne a więcej przychyl- 
ne stanowisko młodoczeskie posłów 
wobec gabinetu hr. Badeniego. W prze- 
mówieniu swem poruszył także stosu- 
nek Czechów do Polaków, zaznaczając 
potrzebę Czechów szukania oparcia 
własnie u Polaków. 

Przemówienie to dep. Eima wyró 
Żnia się wielce od zwykłych sprawo 
zdań poselskich i niewątpliwie na tle 
tegoż powstanie bardzo zajmująca dys- 
kusya w dziennikach czeskich. Pisma 
praskie, które dziś do Lwowa nade- 
szły, zamieszczają dopiero pierwszą 
ipołowę mowy, —' druga jest znaną 
nam tylko w telegraficznem stre- 
szezeniu. 

Wewnętrzna obecna sytuacya 
mówił p. Eim — jest niejasna i za- 


aresztuje poważnych chrześcijan na | jest bowiem rzeczą pewną, że przed |wikłana. Walka pomiędzy Niemcami i 


proste posądzenie, że myślą o zabu- 
rzeniu legalnego porządku. 

Z Rzymu donoszą, że 17 bm. gabinet 
włoski zajmował się położeniem w on- 
stantynopolu, gdzie zanosi się na bar 
dzo poważne starcia i wszystkim za- 
równo chrześcijanom i Europejczykom 


Bosforem (ujście Czarnego morza) 
ciągle krążą rosyjskie okręty 
wojenne, których zadaniem uprze- 
dzić zamach Anglików. Między Por- 
tą a Rosyą ma istnieć traktak 
tajemny, mocą którego Rosya za- 
pewnia sułtanowi bezwarunkową po- 


Czechami zaostrzyła się — i to by- 
najmniej nie wychodzi na korzyść 
Czechów. W tym okresie nowym, je- 
"szcze nierozjaśnionym, skrajne ataki, 
wymierzone przeciwko hr. Badeniemu 
iprzez posłów czeskich, byłyby zbro- 
'dnią wobec ludu, a to od chwili, kie- 


łoby tylko szkodliwem, gdyby nie czy- 
niono żadnej różnicy między rządem 
koalicyjnym, który przeciw nam pro- 
wadził niszczycielską wojnę, a między 
ministrem, który od tronu otrzymał 
polecenie zajęcia się poważnie rozwią- 
zaniem kwestyi czeskiej. 

Musimy nadto pamiętać o fakoie, 
że w obecnych stosunkach wszelka 
poprawa politycznej i parlamentarnej 
pozycyi Czechów jest do osiągnięcia 
możliwa tylko na drodze, nie mówię 
trwałego sojuszu, ale przyjacielskiego 
związku z Polakami. Nie ma zresztą 
żadnego powodu, dlaczegoby wspól- 
działania czesko-polskiego, wypróbo- 
wanego już na Śląsku, nie przenieść 
do Rady państwa. Mamy, jak Polacy, 
podwójną pozycyę do obrony: narodo- 
wość i autonomię. Dzisiaj, gdy Niem- 
cy bez różnicy stronnictw stoją wobec 
nas w wojennym rynsztunku, jako naj- 
bliżsi są nam obok południowych Sło- 
wian, Polacy. 

Niema potrzeby zawierać z Polaka- 
mi przedwcześnie formalnego sojuszu; 
byłoby jednak nierozwagą przez bez- 
względne i bezpodstawne ataki na hr. 
Badeniego czynić sobie wrogów z Po- 
laków, którzy w nim widzą współ- 
ziomka, 

Mam przyjemność znać bliżej hr. 
Bądeniego i muszę powiedzieć, że nie 
jest on na tyle naszym przyjacielem, 
jakbym ja tego pragnął i jakby tego 
wymagała słuszność naszej sprawy i 
interes państwa. Nigdy jednak nie na- 
zywałem go bezwarunkowym wrogiem 
naszego ludu, gdyż potrzeba na to 
ślepej nienawiści i zaciekłości, aby 
mówić, że hr. Badeni jest ministrem, 
który za swoje zadanie wziął sobie 
prześladowanie i ucisk czeskiego ludu. 
Z tego jednak, że widzimy sposobność 
pracowania obok Polaków, nie wynika 
jeszcze, że chcemy się oddać na usłu- 
gi hr. Badeniego. Nikt nie może u- 
trzymywać, żeśmy przed hr. Badenim 
kapitulowali, żeśmy z nim paktowali, 
Zaniechalismy tylko dawniejszej me- 
tody walki, lecz nie zrzekliśmy się 
samej walki, którą prowadzić będzie- 
my dalej z całą energią, jeśli hr. Ba- 


przekonani jestesmy, że dzieło poje- 
dnania najlepiej Polak przeprowadzi. 
Myśli kto może, że zdolnym by był 
do tego hr. Thun, książę Alfred Lich- 
tenstein lub ks. Aueruperg ? 

Nie mówię zaraz, abym hr. Bade 
niego uważał za zbawiciela, który je- 
den tylko może doprowadzić kwestyę 
czeską do szczęśliwego rozwiązania. 
Pojmuje on jednak, że dalszy rozwój 
spraw wewnętrznych monarchii mo- 
żliwym jest tylko na jednej drodze, 
na drodze pogodzenia się z narodem 
czeskim. To znaczy wiele. Hr. Badeni 
okazuje przynajmniej dobrą wolę do- 
prowadzenia interesów monarchii do 
zgody z postulatami Czech. Sama do- 
bra wola atoli nie stanowi jeszcze 
wszystkiego. 

Zarzucał teraz poseł Eim hr. Ba- 
deniemu, że jest zbyt pewnym siebie, 
że przecenia swoje stanowisko, a za 
mało ceni swoich nieprzyjaciół, a zdru- 
giej strony jest niekiedy powolnym 
i niezdecydowanym. I dalej tak mówił 
p. Eim: Hr. Badeni parlamentu nie 

rowadzi. Nie ma w parlamencie ani 
jednego stronnictwa, o którem hr. Ba- 
deni mógłby powiedzieć, że jest stron- 
nictwem jego. Nie ma nigdzie przyja- 
ciół, tylko mniej lub więcej otwartych 
nieprzyjaciół. Antysemitów nie zjednał 
a lewicę od siebie odtrącił. Katolicy 
także grupują się przeciw niemu, a hr. 
Badeni nie może nawet spodziewać 
się, aby, jeżeli w parlamencie otworzy 
się konserwatywna większość, kierow- 
nictwo jej powierzono Polakowi, a tem 
mniej Polakowi, barwy hr. Badeniego. 
Tymczasem hr. Badeni czeka, nie chcąc 
narazić sobie żadnego stronnictwa. 
Myli się jednak, jeżeli sądzi, że w Au- 
stryi można rządzić bez parlamentar- 
nej większości. W nowym parlamencie 
będzie to wręcz niemożliwem. 

W dalszym ciągu mowy usprawie- 
dliwiał dep. Eim stanowisko czeskich 
posłów wobec reformy wyborczej, pod- 
nosząc, że hr- Badexi byłby także 

rzeciw głosom czeskim uzyskał wię- 
Her dla reformy. Czesi płyną na 
pokładzie austryackiej nawy państwo- 
wej; acz dążą do naprawy, nie chcą 


deni nie znajdzie lepszych objawów |samego okrętu nadwerężać i przez to 
swojej dobrej woli, jak przyjacielskie j własną sprowadzić zagładę. Akcya au- 


słowa i ściskanie dłoni. 
Grzecznostek hr. Badeniego nigdyś- 
m 


stryackiego rządu w sprawie ugody 
zdaje się mowcy być nieudaną. Przy 


nie przeceniali, ale powiedzieliśmy jodnawianiu ugody Czesi będą z całą 
sobie w klubie, że nie może być ce-|stanowozością 


ronili interesów Czech, 


lem zdrowej narodowej polityki wy-|bez względu na jakikolwiek rząd. Do- 


równywanie otwartemu nieprzyjacie- 
lowi — jakim jest hr. Thun — drogi 
do władzy, aby znowu sprowadził nam 
stan wyjątkowy. Nie jest teraz pora 
stawiania losów całego kraju na jedną 
kartę. Byłby złym deputowanym ten, 
któryby rozumem nie powstrzymaną 
namiętność stawiał jako najwyższą i 
jedyną polityczną mądrość. Przyszlis- 
my do przekonania, że powołanie hr. 
Badeniego nastąpiło po części ze wzglę- 
du na czeski naród i z myślą załago- 
dzenia czeskiej opozycyi. Monarchia 
znajduje się obecnie w tak ciężkiem 
położeniu, że zaiste czas już najwyż- 


wodzió też będą niezbicie, że ma- 
dziarsko- niemiecki dualizin jest nie- 
praktyczny i dla Austryi niemożliwy. 
Konsolidacya Austryi, utrzymanie jej 
wolności, da się osiągnąć jedynie na 
drodze porozumienia Niemców z Cze- 
chami. Niemiecko-liberalni głoszą bez- 
względną przewagę Niemców, otwiera- 
jąc w ten sposób bramy niebezpie- 
cznym tendencyom, jakie się objawiły 
na wiecu katolickim w Salcburgu. 
Niemcy chcą przeszkodzić zbliżeniu 
się hr. Badeniego i austryackiego rzą- 
du do Czechów. 

Mowca zarzuca dalej rządowi sła- 


wielkie niebezpieczeństwa zagrażają, | moc przeciw wszelkiemu nieprzyjacie- dy hr. Badeni uznał doniosłość kwe- | szy, aby miarodajne sfery inne usposo-|bość w kwestyi zamkniętych okręgów 
dlatego rząd włoski wyszie kilka o- |lowi zewnętrznemu, za co sułtan o-|styi czeskiej. Dla sprawy czeskiej by-|bienie względem Czechów okazały a' językowych w Czechach. Czesi nie bę- 


lekiem, oddaliło się jeszcze bardziej. 
Ale żal mu było babki. Mieszkała ona 
po śmierci syna sama jedna w mia-| 


steczku wołyńskiem i często musiała o czasach dawnych, lecz babka ani | babki 


wspominać swego wnuka. Andrej od=' 
bierał od niej dwa razy do roku dłu-, 
gie listy, w których pisała, że czuje 


się bardzo starą i że ją pewno Pan długo, ale z krótkiego jej pobytu An-'mnienie. Nieraz w mętnyc 
życia, gdy Andrej szukał w głębi du- 


Bóg wkrótce do siebie zabierze. 


Takiemi bywają czasem stare kobiety 
i taką była też babka Andreja. 
Rozmawiali bez końca o Wołyniu, 


razu nie wspomniała o tych pacierzach, 
które on odmawiał w fałdach jej su- 
kni. Bawiła w Petersburgu bardzo nie- 


8 | Czuł, że coś, co było bardzo da- czyste, jak gdyby już były bez ciała. 


drej wyniósł wspomnienie, które cho- 


I minęło lat kilka, wspomnienia | wał głęboko, w osobnym kąciku pa- 


dziecinne zaczynały się zacierać, gdy 
raz dano mu znać, że w poczekalni 
jakaś stara dama chce się z nim wi- 
dzieć. 

Andrej wyszedł zaciekawiony i zo- 
baczył babkę. 

, Mój Boże, jak się ta biedna ba- 
bka zmieniła, jak dziwnie zmalała, 
jak jej wargi zbielały. 

Moje dziecko, niech cię Bóg 
błogosławi — mówiła płacząc i cału- 
jąc wnuka. Jakżeś ty się zmienił — 
jakżeś urósł! — I malec płakał także 
i całowął babkę i odpowiadał jej ję- 
zykiem, w którym nie było już jedne- 
go czystego wyrazu tej mowy, w któ- 
rej dawniej odmawiali „Ojcza nasz“. 
Ale jeżeli mowa się zmieniła, to po- 
zostało to samo poczciwe, błękitne 
spojrzenie, które mówiło po dawnemu 
„kochana babciu“. I siedzieli długo na 
wązkiej kanapce w poczekalni, której 
szare ściany widziały nie mało łez 
takich i takich radości, szezerszych, 
głębszych i więcej wartych może od 
reszty uczuć całego Życia. 

Są pomiędzy ludźmi istoty, które 


mięci, tam gdzie umieszczał najdroż- 
sze i najgłębsze. Przedewszystkiem 
zrozumiał, że babka przez długi, długi 
czas odejmowała sobie od ust i łatała 
stare suknie, ażeby zebrać pieniądze 
na podróż i zobaczyć wnuka. Jaki żal 
i jaką wdzięczność myśl ta budziła 
w malcu! Jest to wiek, w którym 
nietylko głowa, ale i serce ma najle- 
pszą pamięć, a co serce wyrostka za- 
pamięta, to i człowiek dojrzały pamię- 
taċ będzie, tak jak pamięta do śmiercl, 
że do Atlantyku wpada Garonna, Gua- 
dyana i Guadalquivir. Andrej pamiętał 
następnie uścisk, jakim go babka że- 
gnała na stacji. ] ; 

— Drogie, drogie moje dziecko, JĄ 
już ciebie nigdy nie zobaczę! 

I Andrej zrozumiał, że ta staruszka 
zgrzybiała, która go tak nad wyraz 
kocha, nie ma na świecie nikogo, ale 
to zupełnie nikogo, prócz niego Je- 
dnego. Więc w poczciwem czternasto- 
letniem sercu rosło przywiązanie i ja- 
kies poczucie niezmiernej litości i nie- 
mal męskie postanowienie oddania się 
jej całem sercem, gdy dorośnie i gdy 


roku, było coraz gwarniej i żywiej, długi czas przeżywszy na święcie, | zostanie człowiekiem. 


szło si 


naprzód jak na paradzie w:pozostawiają za sobą wzdińź dfógi ży-| > „Moje dziecko, moje drogie dzie- 


niedzielę. Ña prawo zwrot — marsz |,wota to wszystko, co jest w człowie- |eko*.xCzy to nie stokroć, nieskończe- 


Przez cały ten czas Andrej zale | 
dwo parę razy wracał do domu rodzi- | 
ców, gdyż wkrótce po jego wyjeździe 
do Petersburga umarła mu matka, a 
w parę lat później i ojciec. Andrej 
płakał... i dziwił się, że płacze tak 


ku szpetnem i niedobrem. 

Wraz z młodością poszły gdzieś w 
niepamięć wszystkie ambicye i wszel- 
ki egoizm, a późniejsze życie naucza 
poświęcenia i wielkiej pokory. Docho- 
dząc do grobu duchy tych istot są tak 


nie więcej warte, niż wszystkie „uko- 


Uczucia babek to może jedyne, 
które nie spodziewają się odpłaty, nie 
oczekują nawet dowodów wdzięczno- 
ści, bo zanim czas na to przyjdzie — 
umierają. I babka Andreja 
wkrótce umarła, pozostawiając za sobą 
dług, którego wnuk nie mógł już spła- 
cić — i najdroższe, niewygasłe wspo- 

jA chwilach 


cha myśli czystej i pogodnej, otwierał 
się przed nim ten kącik pamięci, taki 
jasny, spokojny, cichy... 7.4 

Nastąpił potem szereg lat do siebie 
podobnych, że na starość Andrej Sta- 
nisławowicz nie umiał ich między so- 
bą rozróżnić, przenosząc w myśli dro- 
bne wypadki jednego roku do dru- 
giego. 

Każdy z nas, doszedłszy do pewne- 
go wieku, spostrzega, że trzy czwarte 
dni, które przeżyliśmy, poszły gdzieś 
tak w niepamięć, jak gdyby ich nigdy 
nie było. Nie pozostaje po nich żadna 
pamiątka, żadne wrażenie, żaden ślad 
na duszy... nio, nie, nic. Pytamy się 
wówczas siebie, pocośmy te lata prze- 
wałęsali na świecie, i nie umiemy na 
pytanie odpowiedzieć... Bo też istotnie 
większa część Życia służy nam na to 
jedynie — abyśmy się starzeli. 

Ale wówczas Andrej nie znał je- 
szcze starości. Daleko mu było 'do 
tego. 

Miał lat ośmnaście i podziwiał ca- 
łymi tygodniami brzytwy rozłożone w 
oknie Chidsona, przy Kazańskim mo- 
ście. W niedzielę siadywał przy Nata- 
szy, pannie kawiarnianej, a za to w 
poniedziałek dostawał się często do 
karceru. Latem jeżdził na wieś do je- 
dnej z odległych gubernij, gdzie mie- 


chany“, „jedyzy”, jakie potem słyszy|szkała rodzina matki. Były to podró- 


się po sto razy w życiu? 

Ale Andrej nigay nie miał wy- 
wdzięczyć się babce sa iaj przywią- 
zanie. 


że pełne niespodzianek i przygód — 
pierwsze wrażenia swobody i niezale- 
ŻNOŚCI. 

Wioska, w której mieszkała ciotka 
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Andreja — jej własność dziedziczna— |nie i z ożywieniem odpowiadał: 


leżała daleko za Wołgą w X...skiej gu- 
bernii, której równiny o rozległych i 
słabych falistościach , pokrywają się 
równie rzadko sosną i brzeziną, jak 
twarze jej mieszkańców zarostem. — 
W wiosce tej było kilkadziesiąt dom- 
ków budowanych w zrąb, o dachach 
przybranych w wyrzynane ozdoby, a 
po ulicach kręcili się parobcy w czer- 
wonych koszulach i dziewczęta, które 
czasem wieczorem w bramach chat 
śpiewały długie chóry przy blasku 
księżyca. 

Śpiewy te robiły na Andreju głę- 
bokie wrażenie, nie dla samej treści, 
gdyż lud rosyjski — lubiący przede- 
wszystkiem muzykę często nie 
zwraca uwagi na treść pieśni i śpie- 
wa najcodzienniejsze, najpowszedniej- 
sze fakty z życia, odczuwając w nic 
poezyę, której kto inny pojąćby już 
nie mógł. W ogóle w pieśni ludu ro- 
syjskiego — w tej pieśni, którą lud 
istotnie śpiewa — słowo sohodzi na 
plan drugi, można je uważać często 
za pretekst lub narzędzie melodyi. Ale 
za to ileż muzycznej treści tkwi w ta- 
kiej pieśni | 

Andrej siadywał nieraz wieczorem 
na ławce przed domem ciotki. Zmierzch 
padał i wśród drzew, rosnących zbitą 
masą w ogrodzie, słychać było to oi- 
che trzaskanie gałązek i cichsze je- 
szcze osypywanie się liści, które od- 
zywa się często latem w noc ciepłą i 
bezwietrzną. Lekki, zaledwie odczuć 
się dający prąd powietrza przynosił 
z nad wioski żywiczny zapach dymu, 
rozpływającego się co wieczór nad 
chatami. Wówczas po kilku godzinach 
takiej ciszy, dobiegał nagle do Andre- 
ja uzybki rytm pieśni, śpiewanej gdzieś 
daleko na kilka głosów : 

A my jaczmień siójali, siejśli... 

Po chwili drugi chór liczny, gwar- 


Oj did łada! siejali, siejśli. 

I płynęła pieśń wśród ciszy noonej, 
podzielona na dwa chóry, które odpo- 
wiadały sobie na krańcach wioski, jak- 
by prowadząc spór żywy. Słowa chwy- 
tała i zaciszała odległość, ale z melo- 
dyi i żwawego tempa odgadnąć można 
było jakąś zamaszystość, tężyznę, moc 
i łączność, która tkwi w chóralnym 
śpiewie. 

Andrej nie zdawał sobie z tego 
sprawy, ale czuł, że to nowe dla 
niego wrażenie i że przed nim od- 
słania świat nowy. Bo jeżeli dawniej 
na Zachodzie słyszał piękne piosenki 
polskie i pieśni małoruskiego ludu, 
dziwnie wezbrane żalem i tęsknotą, 
to tam nigdy nie śpiewano takich 
gromkich, ozerstwych, prawie zawa- 


h | dyackich chórów... 


W wiosce tej spędził Andrej nie 
jedno lato, pod okiem ciotki, kobiety 
energicznej i prostej, która uama rzą- 
dziła swoim małym majątkiem, kręci- 
ła dzień cały papierosy i wieczorami 
czytała „Syna otieczestwa*, gazetę 
prenumerowaną głównie przez sta- 
rych wojskowych. Zarówno jej ojciec 
jak bracia byli oficerami i latem kwa- 
terował tu prawdziwy garnizon naj- 
rozmaitszych krewnych w mundurach, 
którzy przywozili uwoich synów, ró- 
wieśników Andreja. 

Pomiędzy innymi był także stary 
wujaszek, rotmistrz dymisyonowany, 
któremu Francuzi wpakowali dwie ku- 
le pod Borysowem. 


(C. d. n.) 
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dą z góry starali się o polepszeniejowego wzrastającego niezadowolenia 


stosunków Niemców do rządu; lecz 
nie będą również, jak źebracy, zbiera- 


ludowego, manifestującego się coraz 
groźniej w socyaliżźmie i anarchii, ma- 


li z ziemi dowodu łaski, wzgardzone | jących swe źródło w świątyni masoń- 


przez przeciwników. Czechów życze- 
niem jest. aby powstała nareszcie de- 
mokratyczna partya niemiecka, która- 
by porozumienia z Czechami szukała 
na podstawie równości, wolności i le- 
galnej ochrony mniejszości. r 

Mowca powołuje się na podniesio 
ne przez hr. Badeniego hasło sprawie- 
dliwości wobec żądań czeskich, żąda 
wewnętrznego czeskiego języka urzę- 
dowego, odłączenia tej kwestyi od 
sprawy kuryj, dalej uznania faktu, że 
Morawy są krajem słowiańskim, jako- 
też namiestników, którzyby według 
tych zasad postępowali. 

Kwestya czeska może być rozwią- 
zana tylko etapami. O przymierzu z 
klerykalną partyą nie mogą Czesi 
wręcz myśleć; z konserwatywną wiel- 
ką własnością zawierać będą tyiko ta- 
kie kompromisy, któreby nie czyniły 
uszczerbku postępowym zasadom. Isto- 
tny wpływ na przyspieszenie zwycię- 
stwa autonomicznej idei, choćby był 
tylko jeden krok do urzeczywistnie 
nia czeskiego prawa państwowego, 
wywrzeć może przedewszystkiem rząd. 
Dlatego oczekujemy z niecierpliwo- 
ścią mowy tronowej i tegu, jakie sta- 
nowisko zaznaczy mowa ta wobec kwe- 
styi czeskiej. Dopiero wówczas, gdy 
hr. Badeni okaż* życzliwość równou- 
prawnieniu i samorządowi w myśl po- 
stulatów młodoczeskich, dopiero wów- 
czas będą mogli młodoczesi wziąć pod 
rozwagę, czy opozycya, w jakiej do- 
tychczas trwają, ma być zmieniona, 
nie — jako żywo -- na politykę rzą: 
dową, lecz na politykę wołnej ręki. 

Zgromadzenie wyborców przyjęło 
rezolucyę, wyrażającą ubolewanie. że 
Niemcy, z którymi Czesi pragną żyć 
w przyjazni i pokoju i z którymi pra- 
gnęliby dojść do porozumienia, naru- 
szają równe prawa czeskich rodaków 
Rezolucya wypowiada dalej przeświad- 
czenie, że wspólne ekonomiczne inte- 
resy zniewolą ostatecznie oba ludy do 
zbliżenia 1 porozumienia. Zgromadze- 
nie wyraziło dep. Kimowi najzupeł- 
niejsze zaufanie. 


Kongres antymasoński, 


Przed kilku tygodniami w Rzymie 
w prastarej bazylice Sestoryańskiej 
św. Krzyża Jerozolimskiego, obcho- 
dzono uroczyście siedmsetną rocznicę 
wypraw krzyżowych, owych walk e 
picznych Krzyża z barbarzyńskim isla- 
mizmem, które stanowią najszczytniej 
szą chlubę średnich wieków, a wydały 
tak wspaniałe rezultaty dla cywiliza- 
cyi Europy. Dz1ś, hasło ówczesne „Bóg 
tego chce!* rozbrzmiewa znowu po 
Europie i całym świecie chrześcijań- 
skim, jak przed 700 laty, skupia ono 
znowu całe chrześcijaństwo w zwarte 
szeregi dla nowej, powszechnej kru 
cyaty przeciwko masoneryi — isla- 
mizmowi nowożytnemu, który nie gro- 
zi już zdala, jak przed wiekami, 
Krzyżowi, ale który wtargnął już i co- 
raz bardziej potężnieje na ziemiach 
chrześcijańskich, wszędzie  rozprze- 
strzeniając moralne i materyalne zni- 
szczenie, wszędzie i coraz liczniej u 
prowadzając w szatański jasyr du- 
sze, z których ściera znamię Chry- 
stusa. 

A monstrualna ta sekta, przede- 
wszystkiem religijna, straszniejsza od 
islamizmu, straszniejsza od wszelkich 
herezyj. Ukrywając się bowiem w cie 
niu i osłaniając tajemnice swoje ha- 
słami, mającemi rzekomo dobro ludz- 
kości na celu, dociera ona w ten spo- 
sób o wiele łatwiej i bezpieczniej 
wszędzie, nawet tam, gdzie Żadnej 
jeszcze herezyi nie udało się rozwiel- 
możnić. Celem jej jawnym i głównym 
na teraz jest zupełne obalenie ustroju 
społecznego chrześcijańskiego, dopro- 
wadzenie świata do chaosu, z którego 
— według masońskiej dewizy: Ordo 
ab chao — nowy ustrój społeczny, o- 
party na naturalizmie i satanizmie, 
dopieroby wynikł. Aby ten cel osią- 
gnąć, w narodach katolickich utrudnia 
sekta wszelkimi możliwymi sposobami 
praktyki religijne, podtrzymując de 
moralizującą literaturę 1 prasę, stara 
się ograniczyć do minimum wpływ 
duchowieństwa i zneutralizować t. J. 
zdechrystyanizować szkołę, aby w no 
wych pokoleniach zniszczyć nawet sa- 
mo pojęcie Boga chrześcijańskiego i 
zatrzeć w umysłach świadomość i 0- 
bowiązkowość etyki chrześcijańskiej. 
Jeżeli nawet otwarcie nie zwalcza ona 
jeszcze dogmatów, to przecież podko- 
puje je w umysłach, zaszczepiając scep- 
tycyzm i niedowiarstwo, które potem 
wśród swych adeptów przekształcić 
umie w kult szatana i najwstrętniej- 
szy egoizm. 

Przeciw temu strasznemu nieprzy- 
jacielowi Boga i wiary, ludzkości i 
państwa, narodu i rodzin, powstaje 
dziś wreszcie, po długiem obałamuce- 
niu, chrześcijaństwo całe. Ow Trydent, 

rzesławny soborem, który zapocząt 
Karat nową erę dla katolicyzmu, po 
łożył tamę rozwielmożnieniu się pro- 
testantyzmu i przeprowadził zbawien 
ną reformę w narodach katolickich — 
ma w murach swych ujrzeć d. 27. 
września pierwszy kongres antimasoń- 
ski, urzeczywistniający  najgorętsze 
życzenia J. Św. Leona XIIL i całego 
episkopatu kat. Zadaniem tego kon- 
gresu jest przedewszystkiem zjedno- 
szenie sił i sformułowanie programu 
dla walki nieubłaganej z ssktą, dalej 
badanie systemów i taktyki sekty 1 
odsłanianie jej tajemnic i znaczenia 
monstrualnych jej obrzędów, zesta- 
wiając je z obrzędami i etyką tak 
wzniosłą Kościoła, wreszcie obradowa- 
nie nad środkami zrestaurowania po- 
rządku społecznego przez usunięcie 


'gresu antimasońskiego. 


skiej, i przez doprowadzenie umysłów 
do Chrystusa i Jego Kościoła: Fons 
vitae, fons amoris ! 

Oto w kilku słowach program kon 
Pod przewo- 
dnictwem biskupów, wezmą w nim 
udział reprezentanci duchowni i świec- 
cy wszystkich naródów i krajów ka- 
tolickich, wzywając zarazem wszyst- 
kich swych braci do walki z ohydnem 
sekciarstwem. 

Na wezwanie to żaden katolik, ża- 
den chrześcijanin głuchym pozostać 
nie może. Zapawne szczupłej tylko 
garstce z pośród nas może być danem 
wziąć udział w pracach kongresu, ale 
czyż dlatego miałaby być ogromna 
większość społeczeństwa wykluczoną 
od współudziału w pracach nowej tej, 
a tak koniecznej krucyaty? Nie! Nie 
jest to przecież niezbędnem podążać 
aż do Trydentu, by tam dopiero przy- 
brać znamię krzyżowców — znamię 


to może i powinien przybrać każdy 


katolik w domu, tak jak może, każdy 
w swym zakresie, oddać ogromne usłu- 
gi wzniosłej tej a tak świętej sprawie, 
stąrając się poprostu tylko — być do- 
brym katolikiem. 

Bo przecież zapominać nie należy, 
że złe przykłady i postępki złych ka- 
tolików stokroć więcej rozpowszech 
niają i wzmącniają wolnomularstwo, 
niż najusilniejsze zabiegi dygnitarzy 
jego i agentów. A stąd jeżeli słusz- 
nem i niezbędnem jest zdzierać obłu- 
dną maskę z masoneryi i nie przesta- 
wać obznajamiać ogółu z jej tajemnica- 
mi, toć z pewnością niemniejszej wagi 
Jest: zapoznawanie się gruntowne z 
nauką Kościoła. Nie ulega bowiem ża- 
dnej wątpliwości, że orężem najskute 
czniejszym  masoneryi jest przede- 
wszystkiem własna nasza nieświado- 
mość, nieświadomość zarówno tego, 
oo się tyczy sekty, jak i nieświado- 
mość zasad katolickich, które gdyby 
były więcej znane i praktykowane, 
stałyby się nieprzezwyciężoną tamą 
dla knowań sekty. 

Dzieje lat ostatnich wykazują zre- 
sztą nejniezawodniej, że wobec spo- 
łeczeństwa katolickiego, dla którego 
wiara nie jest tylko czczem słowem, 
ale dla którego jest ona drogą, pra- 
wdą i życiem, masonerya jest całkiem 
bezsilną. Ale natomiast tam, gdzie pa- 
nuje indyferentyzm religijny, gdzie 
mają przewagę ci, którzy pogodzić 
chcą opinie nie do pogodzenia, a któ- 
rzy, starając się mieć tylko minimum 
wiary, aby używać maximum owej 
fikcyjnej wolności, zawsze są skłonni 
do ukrywania tego, co według nich 
może w religii przerazić umysły sła- 
be; gdzie wreszcie większość obawia 
się, aby przypadkiem nie być zbyt 
katolicką, wstydząc się, w imię nauki 
czy rzekomego postępu, ścisłego prza- 
strzegania nauk Ewangelii i całkow*- 
tego wyznawania prawdy — tam dla 
masoneryi grunt gotowy, tam już nie 
Kościół, ale sekta ma przewagą. 

Oziębłości zaś tej, która dziś niə- 
zaprzeczenie cechuje większość naro- 
dów katolicsich, nie przełamie się 
inaczej, tylko starając się ze wszyst- 
kich sił w życiu prywatnem i publi- 
cznem urzeczywistnić chrześcijańskie 
hasło: Oportet Christum regnare! Trze- 
ba, żeby Chrystus panował, a pano- 
wal wszechwładni*, zarówno w ser- 
cach pojedyńczych ludzi, jak w rodzi- 
nach i narodach, państwach i ludzko- 
ści. Lecz na to, żeby Chrystus pano- 
wał, na to, aby spełniła się prośba, 
codziennie zanoszona przez setki mi- 
lionów chrześcijan: Przyjdź Królestwo 
Twoje! nie powinni się ci chrześcija- 
nie wstydzić Jego Imienia i nauki, 
nie powinni opuszczać Jego sztandaru, 
szukając na drodze kompromisów i u- 
kładów znikomych gwarancyj pokoju, 
który jest już odstępstwem i hańbiącą 
klęską. 

Vezila regis prodeuxt inferni! Na 
słowa, któremi szczęśliwie nam panu- 
jący Ojciec św. ostrzegał i wzywał 
wszystkich chrześcijan do wspólnej i 
otwartej walki przeciw zastępom księ 
cia ciemności, nie zawahał się „wielki 
mistrz“ Lemmi odpowiedzieć: „Tak | 
tak. Postępują sztandary króla piekieł. 
albowiem masonerya ma dziś za swój 
obowiązek zwalczać bardziej energi- 
czne i bardziej otwarcie, niż kisdy- 
kolwiek, wszelkie knowania reakcyi 
klerykalnej !* 

A po tem oświadczeniu, stwierdzo- 
nem i popartem tylu, tylu innemi, da- 
remnemi i w wysokim stopuiu niebez 
piecznemi są i być muszą wszelkie 
złudzenia, wszelkie korapromisy, Dzis 
już świat rozdzielił się otwarcie i sta 
uowczo na dwa nieprzejednane piney; 
przeciw i za Chrystusem. Ale żeby do 
tego ostatniego należeć, trzeba nietyl- 
ko mieć wiarę, ale koniecznem jest, 
aby i postępowanie odpowiadała jej 
zasadom, aby niezachwiana wierność 
i absolutna uległość dla Kościoła 1 Gło- 
wy Jego łączyły się i z czystością ży- 
cia i z logiką w czynach, którą he- 
roizm wytwarza. Dziś zaś, wobec stra- 
sznej przewagi złego, któż nie przy- 
zna, że tylko świętość i heroizm, że 
tylko modlitwa i nieustraszone męstwo 
szalę zwycięstwa na naszą stronę prze- 
chylić zdołają ? 


Z izby sądowej. 
Rzym d. 15. września. 
(Kradzież klejnotów). 


Senzącyjna sprawa rozgrywa się 
obecnie w Rzymie. Chodzi o kradzież 
klejnotów, popełnioną na stratę hr. 
Czerellowej, w którą uwikłany jest w 
sposób dla siebie bardzo niezaszczy- 
tny Ludwik Crispi, adwokat, a syn 
naturalny „wielkiego“ Crispiego. Swie- 
ci on nieobecnością, bo przebywa obe- 
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enie w Ameryce. 
wskutek innych jeszcze drobnych po- 
szlak wskazują nań niektórzy jako na 
właściwego sprawcę zbrodni. Oskarzo- 
nymi o nią urzędownie są dwaj Mali- 
pierowie, Tytus i Ludwik, a na nieja- 
kim Filipie Manuelu cięży wina, że 
klejnoty skradzione odkupił od zło- 
dziei. Manuel jest nieobecny i rozpra- 
wa przeciw niemu toczy się w zao- 
czności, hrabina zaś jest chorą. 

Fakt, o który chodzi, zdarzył się 
przed półtora rokiem. Obaj oskarzeni 
utrzymują, że hrabina całą kradzież 
zmyśliła, a Ludwik Malipiery przeczy, 
żeby kiedykolwiek choć nogę postawił 
w domu hrabiny. Powiada on, że owe 
nibyto skradzione klejnoty znalazł w 
śmieciach w circolo della sacra fami- 
lia. Ponieważ hrabina jest chorą, po- 
stanowił trybunał pójść do jej mie- 
szkania i tam ją przesłuchać. Przy- 
jęła sędziów siedząc w salonie, a pro- 
sząc członków trybunału, aby zajęli 
fotele wokoło rozstawione, tak mówi- 
ła: „Miałam klejnoty i chciałam je 
sprzedać. Mówiłam o tem także Lu- 
dwikowi Crispiemu, który codzień 
u mnie bywał na kartach. 


Pewnego dnia zawiadomił mnie, 
że jakiś Rewelli chce obejrzeć moje 
brylanty, bo mógłby je sprzedać ko- 
muś, co miał wziąć udział w weselu 
ks. Aosty. Sprawa nie doszła do skut- 
ku, schowałam więc brylanty napo- 
wrót w kasetkę. Jakiś czas przed kra- 
dzieżą w nocy na 3 kwietnia pokazy- 
wałam jeszcze Crispiemu te klejnoty, 
wówczas bowiem spostrzegłam, że 
drzwi od salonu stoją otworem, a Cri- 
spi wyraził przypuszczenie, że je wy- 
łamano i brylanty zrabowano. Pokaza- 
łam mu tedy kasetkę, a w niej klej- 
noty, aby rozprószyć jego obawy. 

Przewodniczący: Crispi nalegał na 
to, aby zobaczyć brylanty? 

Hr. Tak jest. Chciałam tylko po- 
wiedzieć, że Crispi był ostatnią osobą, 
która widziała te brylanty. Proces 
przecież toczy się tylko przeciw Ma- 
lipierym. 

Oskarzyciel publiczny, Przynajmniej 
na razie. 

Hr. W niedzielę śniadałam z Lu- 
dwikiem Crispim w Fraskutach, a wie- 
czorem po 10 odwiedził on mnie zno- 
wu. Przestrzegał mnie zawsze przed 
złodziejami. Pozostał ze dwie godziny, 
przeszukał całe mieszkanie, a potem 
powiedział: 

„Dzisiejszej nocy może pani spać 
spokojnie“. Poszłam do salonu, z któ- 
rego Kryspi właśnie wypadł, wzięłam 
świecę i zdjęłam suknie w buduarze 
obok łazienek. Zaraz po dwóch minu- 
tach usłyszałam hałas. Krzyknęłam, 
ule nikt mnie nie usłyszał, weszłam 
więc do sypialni i chwyciłam za re 
wolwer. Z bronią w ręku wkroczyłam 
do łazienek, gdzie usłyszałam wyra- 
źnie brzęk zamykanego okna, wycho- 
dzącego na terasę. Pomyślałam, że 
złodzieje być muszą i że nie umkną 
z terasy. Zbieglam do portjera, aby 
go obudzić. 

Adw. Barczylai: Jakiż mógł być po- 
wód tego, że Ludwik Crispi oska- 
rzał panią o zmyślenie  kradzi: ży, 
aby wymusió coś tym sposobem od 
jego ojca prezydenta ministrów, Fran 
ciszka Orispiego ? 

Hr.: On to powiedział ? 

Barczylai: Tak jest, i dodał, żeś pani 
pragnęła zostać damą dworu a także 
sprzedać rządowi jakieś etruskie pom- 
niki. 

Hr.: Miałam starożytne mozaiki i 
chciałam, aby mi rząd nie bronił sprze- 
aać je. Próbowałam najpierw pozyskać 
ministra oświaty w gabinecie Dźjolit- 
tego p. Martyniego, później zaś same- 
go Franciszka MKryspiego. Otóż sam 
Ludwik Crispi w parę dni po fakcie 
kradzieży — był wówczas bardzo wzru- 
szony — podyktował mi list do swego 
ojca w sprawie owych mozaik. A za- 
tem to sam Ludwik Kryspi mnie do 
tego namówił. 

Prz. Ludwik Kryspi był tedy, ja: 
pani mówi, wzruszony wó wczas ? 

Hr. Tak jest. Wówczas przychodził 
do mnie co chwila, aby m wyrzucać, 
że go kompromituje poszukiwaniem 
kradzieży i aby mnie zapewnić, że 
uikt mu nie mie zrobi, bo jest prze- 
cież synem Franciszka Kryspiego, pre- 
zydenta ministrów, twierdził, że gdy- 
by przeciw niemu wniesiono skargę o 
kradzież, niktby w nią nie uwierzył. 
Nie wiem, dlaczego mnie młody Kry- 
spi oskarza o zmyślenie kradzieży, 
ani też co ma znączyć zarzut, żem 
chciała coš wymusić? Przecieżem nie 
przyjęła pieniędzy, które mi ofiaro- 
wano. zz. 

Barczylai: Olrzuciłaś pani ofertę 
pieniężną Kryspiego? 

lir.: Tak jest. Pewnego wieczora 
przyszedł do maie poseł Kajetan dr. 
Laurenkana RZ wyę „Czy to pa- 
ni nie wszystko jedno, mieć te klej- 
noty skradzione, czy odszkodowanie 
za nie?* (Odpowiedziałam, że wolę 
mieć klejnoty i że sprawę oddałam w 
ręce sądów. Laurekana dodał, że mó- 
wił ze mną tylko poufnie i że przed 
sędzią śledczym zaprzeczy, żeby mi 
czynił jaką ofertę, Powiedziałam to 
wówczas sędziemu. 

Amadeusz Czjaffi naprowadził hra- 
binę na ślad złodziei. Przesłuchano go 
w sali sądowej. Opowiadał on, że pe- 
wnego ranka przybył do jego sklepu 
Ludwik Malipiery i zaprosił go na 
wycieczkę do bramy św. Jana, ponie- 
waż, jak mówił, wygrał na loteryi. 
Gdy powracali z wycieczki wykrzy- 
knął Malipiery: 

— Ja się bawię, a hrabina Czelle- 
rowa płacze. 

Innym razem pokazał mu Malipie- 
ry klejnoty i powiedział, że mu je do 
przechowania oddało sześć osób. Opo- 
wiadał też o odwidzinach hrabiny, 
która przybywała do niego w prze- 
braniu. 

Malipiery po tych słowach aż pod- 


Wskutek tego i|skoczył, zerwał się i nazwał Czjaffiego 


podłym oszczercą. 

Tymczasem hrabina Czellerowa, po- 
czuwszy się zdrowszą, przybyła do są- 
du i weszła na salę. Ubrana z najwyż- 
szą elegancyą. Zeznała, że nie zna 
braci Malipierych, natomiast Czjaffi 
przychodził do niej i zawiadomił ją, 
że słyszał od trzech osób, jakoby skra- 
dzione klejnoty miały być zakopane 
w pobliżu Kampanelle - Maryna w po- 
bliżu Rzymu. Nagrodziła za to Czjaf- 
fego 10 lirami, a później jeszcze 150 
lirami, 

Portyer domu Czellerowej zeznał, 
ża Ludwik Kryspi w nocy, kiedy kra- 
dzież popełniono, przyszedł jeszcze do 
stajni, aby pieszo nie odejść, lecz od- 
jechać powozem. Było to po północy. 
Nigdy jeszcze Ludwik Kryspi tak pó- 
żno nie odchodził. 

Odczytano pisemnie zeznania Lu- 
dwika Kryspiego, pełne sprzeczności. 
Twierdzi on w nich, że nazajutrz po 
kradzieży hrabina telefonowała do nie- 
go: „W nocy dobyli się do mego mie- 
szkania złodzieje, a tyś musiał o tem 
wiedzieć.“ 

W ciągu dalszej rozprawy wyszły 
na jaw szczegóły, które coraz jaśniej 
dowodzą, że Ludwik Kryspi popełnił 

dzież. Jestto niepoń, którego ojciec 
przed laty musiał umieścić w zakładzi 
poprawczym. 

Opinione wypowiada podejrzenie, że 
ze względów dla starego Kryspiego 
śledztwo sądowe skierowano na fałszy- 
we tory. M. Z. 


KRONIKA. 


Lwów d. 19. września. 


Cesarz przyjął dziś na specyalnej an- 
dyencyi ministra skarbu dr. Leona Biliń- 
skiego. 

Zapiski osobiste. Marszałek krajowy 
Stanisław hr. Badeni, wyjechał wczoraj 
wieczór via Stryj do Budapesztu, aby zwie- 
dzić wystawę. Hr. Badeni, który tam spotka 
się ze swoją małżonką i synem Stanisławem, 
powróci z Pesztu do Lwowa we wtorek rano 
i tego samego dnia uda się w dalsza podróż, 
celem odbycia lustracyi kilku powiatów. 


Odznaczenia. Rosyjskie odznaczenia o0- 
trzymali: order św. Stanisława II kl. staro- 
sta w Chrzanowie, p. Zygmunt Brochwicz- 
Rogoyski; order zaś św. Stanisława III kl. 
komisarze policyi: Wilchelm Misiewicz w 
Szczakowej i Stanisław Mazurkiewicz w O- 
święcimiu. 

Spadła wczoraj z okna pierwszego pię- 
tra domu 1. 8 ul. Bożnicza na bruk uliczny 
służąca Marya Gł., której chlebodawca po- 
lecił zdjąć okno z zawias, aby je oczyścić. 
Dziewczyna wstąpiła na ramę okienną, a 
przy pracy straciła równowagę, runęła z 10 
metrowej wysokości na kamienie i szczęściem 
nie zabiła się, lecz tylko silnie się potłu- 
ła. Przed kilku laty wskutek zbyt częstych 
tego rodzaju wypadków wydał magistrat 
rozporządzenie, zabraniające wstępywania na 
okna bez sznurów bezpieczeństwa — pra- 
wdopodobnie więe ehlebodawca Maryi Gł. 
który zaniedbał tego przepisu, będzie po- 
ciągnięty do surowej odpowiedzialności. 

Przejechania. Wezorajszego dnia od 
stawiono dwoje osób do szpitala powszechne- 
go. Oboje zostali pokaleczeni przez przejeżdża- 


jące wozy: Marya K. na ul. Krupiarskiej, 


Atanazy Z. zaś na ul. Zielonej. Kobieta do 
znał tylko lekkich uszkodzeń, Atanazego zaś 
wóz dosyć ciężko pokaleczył. Obojgu pierw- 
szej pomocy udzieliło pogotowie stacyi ratun- 
kowej, a w obu wypadkach wina spada na 
nieostrożnych woźniców. 

Trzeci wypadek przejechania zaszedł na 
ul. Kurkowej, gdzie jakiś niewprawny cy- 
klista obalił na ziemię Abrahama Ur. i ska- 
leczył go lekko w lewą rękę. Pokazuje się, 
że gumelastyczne kółeczka tak cicho mknące 
po bruka z „naszymi dzielnymi* w siodełku 
mogą być równie niebezpiecznymi jak wozy, 
kierowane ręką niewprawnych automedonów. 

W stroju Adama. Wczoraj wpłynęła 
do policyi skarga mieszkańców pewnego do 
mu na ul. Chorążczyźnie na pewnego pana, 
mieszkającego w domu naprzeciw, który to 
pan, zanim ułoży się do snu i chwilę po obu- 
dzeniu się używa przechadzki po pokoju i to 
w tak wielkim negliżu, w jakim zaledwie 
nieboszczyk Adam przed grzechem odważał 
się spacerować po raju. Ponieważ równocze- 
śnie pan ten nie zna użytku zasłon u okien, 
więc daje w dzień oryginalny, ale trudno 
twierdzić, aty piękny widok w swojej oso- 
bie. Otóż syci tego rodzaju wrażeń mie- 
szkańcy naprzeciw położonego domu prosili 
pohcyi, aby zwróciła uwagę oryginalnego 
spacerowicza na jesienne już obecnie chłody 
ranne i wieczerne i na możliwość przezię- 
bienia się, jeżeli tak bez zarzutki będzie na 
dal peregrynacye swoje odbywał. 

Z Izby sądowej. Na wniosek proku- 
ratora Garlickiego odroczone wczorajszą Toz- 
prawę przeciwko Leonardowi Dobrowolskie- 
mu do końca obecnej kadencyi, a to celem 
zawezwania dwóch świadków, którzy się 
wczoraj nie stawili. 

Wydaleni ze służby przy elektrycznej 
kolei miejskiej funkcyonaryusze, odbędą zgro- 
madzenie w poniedziałek d. 21 bm. o godz. 
7 wieczorem w lokalu Stowarzyszenia „Zgo- 
da“ przy ul. Łyczakowskiej 1. 8. 

Sejmik relacyjny. Otrzymujemy na- 
stępujące pismo : 

Celem zdania sprawy z naszych czynno- 
ści sejmowych zapraszamy szanownych wy- 
borców ziemi samborskiej na zgromadzenie 
dnia 3. października o godz. 3. popoł. w sa- 
li Rady powiatowej w Samborze, 

Stanisław Niezabitowski, 
Albin Rayski. 
Tadeusz Skałkowski. 

Ciemnota ludu. Niedawno temu miały 
miejsca przykre zaburzenia chłopskie w gmi 
nach Bordulaki, Hrycywola, Stanisławczyk i 
Monasieryk w powiecie brodzkim, gdy komi- 
sya, przez Wydział kraj. 
chciała robić pomiary dla uregulowaniu rze- 
ki Styr, rok rocznie wylewającej i włościa- 
nom wielkie szkody wyrządzegącej, Włościa 
nie, nie chcac pojąć, że «to dla ich dobra 
pomiary mają być muskutecznione, stawiali 
czynny Opór, a w Bordulakach wystąpiła 
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cała ludność, uzbrojona w siekiery i zniszezy- } Następnego dnia około godz. 12 w południe, 


ła nawet przybory miernicze i łódź, 
się inżynierowie posługiwali. 
żandarmi w liczbie 1% nie mogli dać sobie 
rady z chłopami i komisya musiała przer- 
wać swoją czynność. Naturalnie przeprowa- 
dzone będzie teraz śledztwo i chłopi odpo- 
kutują. 

Identyczne zajście miało miejsce dnia 17. 
bm. w Zakopanem. Tamtejsza Rada gminna 
postanowiła starać się o budowę bulwaru od 
miejsca, gdzie jest projektowany dworzec ko- 
lejowy do Krópówek, gdzie dziś znajduje się 
poczta. Szerokość bulwaru projektowano na 
18 metrów. Z powodu tej uchwały rada 
gminna w połączeniu z zarządem stacyi kli- 
matycznej udały się do Wydziału krajowego 
z prośbą o zrobienie trasy, Wydział kraj. 
poruczył tę czynność starszemu inżynierowi 
Jankowskiemu, twórcy projektu drogi z fa- 
kopanego do Łysej Polany, względnie Mor- 
skiego Oka. P. Jankowski przystąpił w obe- 
eności delegatów rady gminnej do studyów 
technicznych pod koniec zeszłego tygodnia. 
Zamysły jednak rady gminnej natrafiły na 
opór ze strony właścicieli gruntów, przez 
które ma bulwar przechodzić. Górale nie 
zrozumieli, iż bulwar taki leży właśnie w 
ich interesie, niesłychanie bowiem zwiększy 
wartość przyległych gruntów, dzisiaj rentu- 
jących się bardzo słabo. W chwili pojawie- 
nia się p. Jankowskiego z instrumentami i 
służbą na gruncie, zbiegli się górale wraz 
z kobietami, ogółem w liczbie kilkudziesięciu 
osób i podnieśli gwałtowny protest, grożąc 
czynnym oporem. Nie nie pomogły perswa- 
zye p. Jankowskiego. Górale rzucili się na 
wytknięte tyczki trasy, połamali je, robotni- 
ków przemocą spędzili z gruntów, a żandar- 
mów otoczyli gromadą i zwolna odsuwali z 
widowni zajścia. Dzięki zimnej krwi wach- 
mistrza żandarmeryi, który wstrzymywał się 
z użyciem broni, nie przyszło do krwi rozle- 
wn. P. Jankowski, na widok gwałtownego 
oporu oświadczył, że urzędowanie swe za- 
wiesza. Otrzymawszy o tem zajściu doniesie- 
nie od miejscowej żandarmeryi, starostwo w 
Nowym Targu ściągnęło z całego powiatu 
żandarmów w liczbie kilkudziesięciu, aby u 
możliwić wykenanie polecenia władzy. Zaraz 
w nocy po owem zajściu przybył starosta p, 
Geppert z komisarzem i żandarmeryą. Czte- 
rech górali, podejrzanych o przewództwo w 
oporze, aresztowano i odesłano do N. Targu. 


Ze Scehodnicy donoszą nam z wiaro- 
godnego źródła, że przedsiębiorstwo przewo- 
zowe, które do niedawna było zawsze w rę- 
kach żydowskich, dzisiaj dzięki właścicielom 
i przedsiębiorstwom wiertniczym znajdujące 
się w uczciwych rękach zhrześcian, trafia 
obeenie na ogromne trudności, oraz jast za- 
grożone z powodu przeszkód stawianych przez 
niektórych funkcyonaryuszów kopalni, którzy 
to panowie kierowani niewytłumaczoną swą 
sympatyą dla żydów, starają się to przed- 
siębiorstwo chrześcijańskie oddać napowrót 
w ręce żydowskie. Mamy nadzieję, że wła- 
ścieiele kopalni nie dozwolą krzywdzić ludzi, 
którzy w ciężkiej pracy o byt mają prawo 
do ich opieki, 

Proces prasowy rozpoczyna się dziś 
w Kołomyi. Przed półtora rokiem redaktor 
Gazety Kołomyjskiej Bogdan Mardyrosie- 
wicz w swej gazecie zarzucił kołomyjskiemu 
adwokatowi drowi Włodzimierzowi Dudykie- 
wiczowi, że jest ajentem moskiewskim i bie- 
rze ruble, Dr. Dudykiewiez wniósł do sądu 
skargę na redaktora. Śledztwo trwało połto- 
ra roku. Obżałowany redaktor podjął się 
przeprowadzić dowód prawdy. Między świad- 
kami jest wielu uczniów gimnazyalnych. 

O wjeździe Nansena do Chrystyanii 
podaje Berliner Tageblatt ciekawe szeze- 
góły: Zapał, jaki ogarnął chłodnych Nor- 
wegczyków, równał się jakiemuś szałowi, 
przypominającemu objawy radości mieszkań- 
ców Południa. Gdy „Fram* w otoczeniu 
niezliczonej flotylli statków wjechał do por- 
tu Pipervieken, rozległy się okrzyki, które 
zagłuszyły niemal salwy armatnie. Trybuny 
wzniesione po obu stronach portu roiły się, 
podobnie jak całe wybrzeże od ludzi. Po- 
między trybunami stała estrada, gdzie ocze- 
kiwali przybyłych członkowie komitetu. Bur- 
mistrz powitał ich krótką przemową, poczem 
zagrzmiało grzmiące „hurra“ na cześć Nan- 
sena i załogi „Frama*, a następnie zabrał 
głos sam Nansen, aby podziękować za przy- 
jęcie; wszyscy odkryli głowy. Głośny po 
dróżnik ubrany był w garnitur granatowy, 
a w ręku trzymał szary zniszczony kapelusz 
filcowy, z czarną wstążka; pani Nansen 
również miała na sobie więcej, niż skromną 
suknię bronzową — a to ubogie niemal u- 
branie obojga stanowiło szezególny kontrast 
z uroczystem otoczeniem. 

Po przemowie Nansena rozległ się okrzyk 
na cześć Norwegii, tysiączne tłumy odśpie- 
wały chorał i zajechały powozy, któremi 
Nansen wraz z towarzyszami miał się udać 
do zamku królewskiego. Były to powozy, 
wynajęte przez magistrat, — król ofiarował 
ekwipaże dworskie, ala ich nie przyjęto. Nan- 
sen wsiadł z kapitanem Sverdrup'em, a na- 
stępnie zajęli miejsce członkowie załogi 
„Frama*, po dwóch w każdym  powożie. 
Wszyscy byli ubogo prawie odziani, i wprost 
zmieszani owacyami, jakich się stali przed-, 
miotem. W ostatnim powożie jechały żony : 
Nansena i Sverdrupa, oraz narzeczona je- 
dnego z członków załogi „Frama“. Kntu- 
zyazm, jaki przez całą drogę towarzyszył 
przybyłym, nie da się wcale opisać. Naj- 
pierw przejechali oni przez bramę tryumfal- 
ną, na której marynarze w białych ubra- 
niach ustawili się szeregami piramidalnie ; 
ua samej górze umieszczona była olbrzymia 
półkóla z krajobrazem podbiegunowym, na 
którym drogę Nansena oznaczono czerwony- 
mi punktami. U wjazdu do bramy stały naj- 
urodziwsze dziewice Chrystyanii po obu stro- 
nach. Gdy korowód zajechał przed gmach 
Uniwersytetu, studenci zawiesili każdemu z 
przybyłych wieniec wawrzynowy na ramiona. 
Wieczorem odbyło się widowisko uroczyste 
w teatrze, — dawano balet p. t. „Pod 86 
stopniem szerokości*, z królem lodowym, sy- 
renami itp. Prolog napisał Bjórnson. 

Pomimo olbrzymiego tłokn na ulicach i 
nader małej liezbie policyi, nie było ani je- 
dnego wypadku. Gdy podróżnicy powracali 
wieezorem z uczty na zamku królewskim, 
przyjmowano ich znów wszędzie owacyjnie; 
gdziekolwiek ukazał się który z nich — np. 
w kawiarni „Orand-hotelu* — publiczność 
podnosiła się z miejsc, rozlegały się okrzyki 
„hurra“ i pieśni narodowe, a nawet chorały. 


którą 


Sprowadzeni ! Chrystyanii ; 


zaczął się pochód całe} młodzieży szkolnej 
uczniowie nieśli chorągwie, 
ale czysto norweskie, wszystkie bez zna- 
ku unii. 

Dr. Gwiittenen był — ze swego okna 
hotelowego — świadkiem niezwykłej owacji. 
Nansen przejeżdżał sam dorożką, za którą 
biegło liczne grono dzieci, dziewcząt i chłop- 
ców z lepszej klasy, a na czele śliczna 14- 
letnia może dziewczynka, która w końcu 
wskoczyła na stopień dorożki i pocałowała 
Nansena w rękę. Na ucztę wydaną przez 
miasto, zgromadziło się przeszło 500 osób, 
kobiet i mężczyzn. Oryginalne wrażenie ro- 
biły żony niektórych członków załogi „Fra- 
ma“, mające wybitny typ chłopski, Między 
obecnymi był i Bjórnson z żoną i Bjórn- 
Bjórnson, dawny aktor trupy meiningeńskiej, 
Ibsen nie przyszedł. Znakomity pisarz gnie- 
wa się na te uroczystości, nazywa je „czy- 
nem godnym Indyan*. W istocie wszakże 
ma być zazdrosny o to, że mu przychodzi 
dzielić sławę z Nansenem i że nadal Nor- 
wegię nazywać będą krajem „Nansena i Ib- 
sena“, nie zaś jak dotąd „krajm Ibsena“. 


Sztuki piękne. 


* Z teatru. Co brakowało teatrowi 
w gmachu skarbowskim? Brakować, 
to mu nie dużo brakowało. Mimo, że 
go budowano przed 50 laty, zbudowa- 
no go tak na "rząd, że kto wie, czy 
mu nowowznoszony gmach dorówna. 
Było tam tylko wiele rzeczy za dużo, 
a przedewszystkiem zapachów. I pod 
tym względem stał się dr. Bandrow- 
ski Herkulesem dla tego Augiasza. 

Nie żałując własnego nosa, wszę- 
dzie go wtykał i tym sposobem do- 
szedł, że zabójcze wonie w teatrze 
rozchodzą się z trzech źródeł. Pod 
sceną urządziła sobie leniwa służba 
podręczny śmietnik na wszystko, co 
z gmachu miało być wymienione, a 
co od niepamiętnych czasów składane 
gniły sobie w spokoju. Wywieziono 
tego coś kilkadziesiąt fur. 
Następnie odkrył dr. Bandrowski 


dziedzińczyki teatralne, do których od 
zbndowania gmachu nikt zapewne nie 
zaglądał, a w nich otwory kanałów, 
z których odory trujące całymi kłęba- 
mi przedzierały się na schody tea- 
tralne, korytarze i do widowni. Zam- 
knięto hermetycznie otwory owe, a 
równocześnie schody i korytarze ró- 
wnież  hermevycznie zabezpieczono 
przed ponowną inwazyą niewonnych 
żywiołów. Nakoniec zbadał dr. Ban- 
drowski, że rozmaici lokatorowie gma- 
chu pourządzali sobie miejsca ustępo- 
we tuż koo amfiteatru, co naturalnie 
na wonność onegoż nie mogło doda- 
tnio wpływać. Wyrucono je tedy z kre- 
tesem.agQVszystkie trzy źródła oczysz- 
czonośjiEdezynfekcyonowano, zatkano 
na w — i obecnie najgorszy to- 
war widowisk teatralnych, ów za- 
bija odór stęchlizny 1 zgnilizny 
zni ez śladu, przepadł niepowro- 
tnie. 

Drugiem złem były przeciągi. I na 
to znalazł dr. Bandrowski 7adę, jak die 
pokazało bardzo prostą. Ta znowu o- 
kazał się on Kolumbem wobec jaja. 
Poprostu całą część gmachu, w której 
teatr się mieści odgrodził od reszty 
przepierzeniami tak, Że ani od ulicy, 
ani od labiryntu ganków i dziedziń- 
ców żadne powiewy do miejsc, którę- 
dy publiczność przechodzi, a tem 
mniej gdzie słucha przedstawienia, 
przystępu nie mają. 

Na zimno trudniej było poradzić — 
wymagało to ofiar finausowych. Alei 
tę poniósł dr. Bandrowski. Zaprowa - 
dził w całym gmachu kaloryfery tak, 
że obecnie rozpoczną się narzekania 
publiczności na zbytnie gorąco. No, 
może tego nie będzie, bo opał — jak 
wiadomo — kosztuje, ale ciepło bę- 
dzie i na galeryi i na parterze i mię- 
dzy nimi. Naturalna rzecz, że teraz, 
kiedy publiczność bez futra będzie 
mogła słuchać pzzedstawienia, muszę 
być pourządzane garderoby, I na to 
znalazł dr, Bandrowski radę. Podczas 
wędrówek po gmachu poodnajdywał 
mnóstwo zapomnianych zakamarków, 
kazał je poodczyszczać, wybielić i upo- 
rządkować, a tym sposobem nietylko 
znalazł miejsce na garderoby dla wszy- 
stkich miejsce z wyjątkiem galeryi, ale 
jakoś rozszerzył gmach, zrobił go 
przestronniejszym i nie takim cias- 
nym, jak był dotąd. 

Równocześnie sprowadzono legion 
pomywaczek, wyczerpano wielki staw 
1 wylano na każdą cząstkę drzewa, 
jaka się w teatrze znalazła. Jedunem 
słowem umyto teatr od góry do dołu, 
wybielono go, odczyszczono, pomalo- 
wano, powstawiano wszędzie szyby, 
dopuszczono światło tam, gdzie da- 
wniej była piwnica, wyścielono scho- 
dy i korytarze chodnikami, tu wgpa- 
niałymi, tam skromniejszymi, zamie- 
ciono, okurzono, pozdejmowano paję- 
czyny, powycierano, co było zaśnie- 
działe, poprzybijano, co się oderwało, 
pokryto całem, eo było podarte i z 
tamtegorocznej brzydkiej i brudnej 
budy zrobiono salon, w którym we 
fraku można chodzić bez obawy, że 
sią go drugi raz już nie będzie mogło 
wdziać. 

A nietylko o publiczność dbano w 
tych pracach, nie, sceną i ubikacye 
przeznaczone dla artystów, chorzy- 
stów 1 statystów doznały również 
przeobrażenia z poczwarki w czyste- 
go motyla. 

To była strona zewnętrzna — we- 
wnątrz zaś tak samo wszędzie zmia- 
ny na iepsze. Znikła wielka część lóż, 
które dawniej wyglądały jak jaskółcze 
gniazda pod dachem. Na ich miejsce 
wstawiono znacznie większą liczbę 
krzeseł i tym sposobem nie burząc sa- 
li, ani nie rozszerzając ścian, jednak 
powiększono znacznie amfiteatr. Ła- 
twiej w nim i swobodniej jakoś od- 
dychać obecnie a całość robi przy- 
jemniejsze i nie takie straszne jak 
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przedtem wrażenie. Galeryę zmienio-|urzędników wejdzie w życie w d. 1 
no do niepoznania. Nie zdarzy się już |lipca 1897 r. Ma nastąpić także teraz 
wypadek z zeszłej zimy, kiedy jakiś|częściowe podwyższenie płac profeso- 
rodzimy linoskoczek stanąwszy na t.|rów uniwersytetu i liczyć się ono bę- 


skarbu. Kopenhaga d. 19 września. 


ANTONI HALSKI 
— AD 


zw. bancie zaparł oddech w piersiach |dzie już od l października 1396. 


wszystkich, dokonywując ćwiczeń e- 
kwilibrystycznych na tej przerażającej 
wysokości. Nie powtórzy się, bo nie 
ma już „bantów*. Są same tylko ła- 
wki do siedzenia, czyste, nowe i przy 
zwoite. Chodniki pomiędzy krzesłami, 
na przejściach tłumią kroki i to nie- 
tylko na parterze, ale na wszystkich 
piętrach. 


TELEGRAM Y. 


Wiedeń d. 19. września. 
Z Budapesztu donoszą, iż w tam- 


Słowem teatr jakby zupełnie inny,tejszych kołach parlamentarnych pa- 
nie ten nasz dawny lwowski, ale zbli- |nuje przekonanie, że parlament wę- 
żony już trochę do teatrów euro |gjerski jeszcze w październiku będzie 


pejskich. 


Ustatnie wiadomości. 


Od czasu do czasu niechętni obe- 
cnemu gabinetowi wiedeńskiemu od- 
krywają różnice zachodzące wśród 
członków tegoż gabinetu, a jego pre- 
zydentem hr. Badenim. Już w ciągu 
czerwca donioało jedno z pism cze- 
skich, jakoby taka różnica zdań po- 
wstała między hr. Badenim a dr. Bi- 
lińskim, iż dotychczasowy minister 
skarbu „zamierza“ ustąpić, a miejsce 


rozwiązany. Potem nowe wybory będą 
rozpisane nat; chmiast tak, aby przed 
20. listopada mogły być już dokonane 
iten nowy parlament miałby przepro- 
wadzić ugodę z Ai stryą. 

Parlament zaś austryacki ma być 
czynnym aż do upływu swego pe- 
ryodu. 

Wiedeń d. 19 września. 

Wezoraj pod przewodnictwem cesa- 
rza odbyła się rada ministrów, w któ- 
rej wzięli udział obaj wspólni mini- 
strowie i ministrowie prezydenci au- 


jego zająłby poseł młodoczeski|stryacki i węgierski. 


Kaizl. Obecnie edegrzaną została ta 


Przed radą prezydent ministrów 


wiadomość — a dla odmiany tym ra- Banffy był przyjmowany przez cesa- 


zem na sosie węgierskim. Podała 
onegdaj pragska Politik, a obecnie po- 
jawiła się i w innych pismach, jako 


rza na szczególnej audyencyi. 
Mówią, że ta rada ministrów ty- 


telegram z Budapesztu, jakoby „w tam-|czyła się spraw ugody austro- wę- 
tejszych kołach parlamentarnych mó- | gierskiej. 


wiono o ustąpieniu dra Bilińskiego z 
powodu różnie zdań między nim a hr. 
Badenim co do ugody austro-wągier- 
skiej“. 

Na podstawie dokładnych wiado- 
mości, jakie otrzymaliśmy dziś z Wie- 
dnia, możemy zapewnić: iż wszystkie 
powyższe doniesienia nie mają naj- 
mniejszej podstawy. 


W czwartek 17. bm. odbyła się ra- 
da ministeryalna, na której zajmowa- 
no się przygotowauiami do sesyi Rady 
państwa, mającej się zebrać 1. paździer- 
nika. 

Wczoraj 18. bm. przybył do Wie- 
dnia prezydent ministrów węgierskich 


Borno morawskie d. 19. września. 
Hr. Badeni ma wkrót'e udać się 
do Moraw w podróż informacyjną. 
Berno morawskie d. 19. września. 
Konstytucyjna partya morawskich 
wielkich właścicieli zawarła na czas 
nadchodzącej sesyi sejmowej kompro- 
mis z prawem skrzydłem morawskich 
większych właścicieli. Lista kandyda 
tów ma być wspólnie ułożona. 
Budapeszt d. 19 września. 
Na wczorajszem posiedzeniu kon- 
gresu pokojowego postawił Capper z 
Londynu wniosek, aby kongres zapro- 


Banffy w sprawie rokowań ugodowych, |testował przeciw okrucieństwom, po- 
jakoteż miał zostać rozstrzygnięty los |pełnianym na Ormianach. 


węgierskiego sejmu. 


W. Tagblatt dowiaduje się, iż wej- 


Ks. Dichon postawił wniosek, aby 
wystosowano do papieża pismo z pro- 
śbą o popieranie celów stowarzyszenia 


ście w życie zamierzonej regulacyi | przyjaciół pokoju. 


płac urzędników państwowych stało 
się wątpliwem, gdyż podwyższenie po- 
datku od piwa, wódki i cukru, ze 


Kilku moweów żądało, aby takie 
samo pismo wystosowano także do 


względu na obecny stan rokowań ugo: zwierzchników innych religij, co też 
dowych, nie jest możliwem z d. 1|na wniosek pani Vincent uchwalono. 


stycznia 1897 r. Natomiast zamierzo- 
nem jest prowizorycznó podniesienie 
do podwójnej wysokości dotychczaso- 
wych dodatków subsystencyjnych dla 
czterech. najniższych klas. Rzeczą pe- 


wng jest, iż ogólne podwyższenie płac|wy gabinet, z Piroczonaczewem jako 
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Maszynki do robienia lodów amerykańskie 
z korbky u góry, na ltr. 2, 3, 4 po zr. 
D50, 6:50, 750; v korbką z hoku Da litr. 
1.208, 4 po złr 550, T=, S— i We. 
Maszynki te można tylko do połowy na 
połniać. Maszynki do rcbienla lodów au. 
tomatyczne na 6, 12, 18 poreyj po zi. 430, 
6— i 70. Puszki cynowe do zamrażania 
lodów na litr 1, 11, i 2 po zir. 6—, 8 — 
i 950 Praski ręczne do wyciskania soku 
po 80 ct, większe złr. 1°10. elazka do 
pieczenia andrutów kute złr. 6 — 
„ poleca 


Bukietowe szpilki 


handel żelazny 
Lwów, plac Maryacki I. 9. 


Osobny) magazyn mobli żelaznych na l. p. 


Do bajcowania 


pszenicy 


poleca 


siarczan miedzi 


po najtańszych cenach 
FIRMA HANDLOWA 


W. CZOPP 
Lwów, Żółkiewska |. 2. | 
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Agentów poszukuję, 


ExSIccator, 


Belgrad d. 19 września. 
W poważnych kołach politycznych 
twierdzą, że jeszcze przed zebraniem 
się skupczyny powałany zostanie no- 


ij Korale 


50 do 500 zł., zawsze u 


| JULIANA DĄBROWSKIEGO (2 


Lwów, Teatralna 7. 
M 7 


POPR 70 EUN 
ya, "WY 
PY UW 

rà 


C. k. dostawca dworów a patent i przywilej 


6] BL R SLICCATORR 
2 dyplomy i herb. 
Usuwa wilęcć, niszezy radyknlnie grzybek drzewny itp. 


Broszury ilustrowane wysyłam franco. į Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy u- 
wałać na „Kxsiecatora" borb państwa, 


R miedanli, 


Adres dla pism i telegrumów : 


[Akademia handlowa w Gracu.. 


Jednoroczny kurs kupiecki 


dla uczniów szkół średnich, pragnących poświęcić się zawodowi handlowemu, f 
lub też mających zamiar obok nauk wyższych także w kierunku handlowym 
stndya robić. — Szezegółowych objaśnień udziela 
Dyrekcya Akademii handtowej w Gracu: L 
A. E. v. Schmid, dyrektor. f 


w y 


prawdziwe od najtańszych do naj- 
wybredniejszych a to za sznurek TĄ 
od zł. 1:50, 2:50, 3, 4, 5, 6, 7, K, 10, 15, 30, 40, Be 


CICEROS MMM MM: 
uKKAKNK 


B 

Tylko prawdziwe „š 
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
drukowany jest orzeł i frma A.Motl. e 
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw v'szystkim cho 
rohom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji. 


g Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. TJBY 
Oena zapieozqtcwanego oryginalnego pPndełka ı zir. Wal” : 


Paryż 19 września. 
Program uroczystości podczas po 
bytu cara został już przez radę mu- 
nicypalną ułożony. Ma być urządzony 
wielki ogólny festyn ludowy dla ca- 
łego Paryża. 
Paryż d. 19 września. 
Stan chorego carewicza następcy 


Jerzego znowu się pogorszył. Zacho- 
dzi obawa, aby ewentualnie stąd nie 


zaszła jaka zmiana w programie po- 
dróży cara. 
Ateny d. 19. września. 

Na prośbę bawiących tutaj Kreteń - 
czyków rząd grecki wyraził rządowi 
austro-węgierskiemu podziękowanie za 
jego skuteczne pośrednictwo na ko- 
rzyść Krety. 

Rzym d. 19 września. 

Tutejsze pisma donoszą, że kilka 
okrętów wojennych zostanie wkrótce 
wysłanych na Wschód. 

Rzym d. 19' września. 

Wczoraj ogłoszono pismo apostol- 
skie papieża w sprawie anglikańskich 
święceń kapłańskich. Papież potwier- 
dza w tem piśmie wszystkie dekrety 
swoich poprzedników i oświadcza, że 
święcenia kapłańskie  przedsięwzięte 
według obrządku anglikańskiego są 
absolutnie nieważne i wzywa Avgli- 
ków, aby powrócili do jedności kato- 
lickiej. 

Bruksela d. 19. września. 

Z polecenia króla przygotowuje 
rząd państwą Kongo (urzędujący w 
Brukseli) obszerny memoryał o zarzą- 
dzie tego państwa, który wrychle bę- 
dzie ogłoszony. 

Strejk 10.000 robotników stolar- 
skich, który już trwa dwa miesiące, 
przybiera zwrot groźny. Robotnicy są 
oburzeni z powodu, że pracodawcy 
postanowili sprowadzić robotników z 
Francyi. Rząd czyni rozległe zarzą- 
dzenia dla ochrony swobody pracy, 

Konstantynopol d. 19. września, 

W zatoce Salonickiej chciała wy- 
lądować banda grecka, złożona z 46 
ludzi, atoli wojsko tureckie przeszko 
dziło temu i pojmało dwunastu ludzi 
z bandy. Wiel1 utonęło, 

Druga banda w sile 120 ludzi zbli- 
ża się ma do wilajetu monastyrskie- 
go. Przypuszczają, że są to byli po- 
wstańcy kreteńscy, którzy chcą teraz 
w Macedonii wywołać rucl awkę. 


Konstantynopol d. 19. wrześnie. 

Poseł turecki w Atenach otrzymał 
zlecenie, remonstrować u rządu gre- 
cekiego z powodu tworzenia nowych 


LUISKIĘ 


"ZY 


Tquotcgierd 8.mOJ8TĄNQ 


wnego i kos:ir-luego 


reperucy6 do srebrzenia i ziocenia galwa- 
niczuse lub w ogniu 
po cenach możliwie niskich. 


KSIĘGARNIA | 
(r. GRDGLOGTA I $D W KTOKOWIE | 


1:50. 


bo w Galicyi sprzedają różne smarowi- 
NW FEN. | dla bezwartościowe zamiast Exsiecatora, 3 tomy. 4 złr. 
Gliński Kazimiorz. 
Zł. 1730. 


Jenike Ludwik. 
i nieprzełcżone 
ułotne. 
9| rycinami. Złr. 
Si Kowerska Z. Na 
2 tomy. Alr. 2 


my. Zir. 480 


4 
BZAECG 
Rembowski 

Warszawskirgo 


Reymont Wł. St. 
wieść. 2 złr. 


Wodecki Fr. 


t Wiedeń dnia 19. września. 


i kredytowy 402:—, 


JAKUBOWSKI & JARRA 
we Lwowie, Rynek 37 
Główny skiad 
krajowej fabryki 


Ba Sztućce, nakrycia stołowa i wszel- 
ie artykuły do użysku domowego, cerkie- 


poleca: 
Externus. Po zdrowie, powieść. Z. 


Gawalewicz M. Szubranocy, powieść |$ 


Niłodość Goethego 


Wydanie czdobne z 6 


M | Małecki Antoni. Z przeszłości dzie- 
i| owej. Pomniejsze pisma, 2 to 


Pawiński Ad. prof. Michał Gróll. 
obrazek na tle epoki S anista- 
wowskiej z d danjem spist Wy- 
dawnictw Grólla, ułażone przez 
Zygm, Wolstiego. 1 zir. 

ho Aleks. Przyczynek do 

dziejów konstytucyjnych Ksiçstwa 

. Studyum histo- 

ryozno-polityczne, 1 złr 


l 

Księga wszechświata 

i sposób jej czytania. Złr, 1720.; 

pocz z A 
RACZ 


Carstwo wyjadą stąd do Szkocyi 
,nie jutro, jak było postanowione, ale 
i dopiero we wtorek. 
Kopenhaga d. 19, września. 

Car przyjął wezoraj barona de Ca- 
za, który imieniem 8.000 Francuzów, 
w ich liczbie także prezydenta Faura, 
wręczył mu podarunki, które począt. 
kowo przeznaczone były na slub cara, 
a następnie miały być wręczone pod 
czas koronacyi. Podarunki te składają 
się z dwóci albumów zawierających 
akwarele malowane przez francuskich 
artystów, i z serwisu porcelanowego. 
Na 32 talerzach wymalowane są her- 
by wszystkich prowincyj francuskich. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 19, września 1896. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Rarola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 218-— do 220 —. Kolej Liwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 287+— do 291:—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 390:— do 
400—, Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
210— do ——. i garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200— do 203—. 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal. 
40/, koronowe 96:50 do 97:20. 5% z 10/, 


prem. 110:15 do 141080. 4%,%, 


los w 50 lat} 


M wade wiwa, 


(Ze tę rubryke rodzkcya mie odpowiada, 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Józef Zakrzewski 


odbywszy czteroletnie studya specyalne w Ins- 
bruku, Monachjum i Wiedniu w klinikach 
prof, Ebrendoræra, Winekla i Chrobaka 
osiadł we Lwowie i ordynuje przy uli- 
cy Słowackiego 1.5. 1 piętro od 3. do 5 
Dla ubogich od 9 do 10 bezpłatnie. 


p" 


Dr. Zenobiusz Lewicki 


operator i lekarz chorób kobiecyeh osiadl 
w Kolemyi Rynek 55. 


Merańskie winogrona kuracyjne 
10 funtów b. r. franco wszędzie po 2 zł. wysyła 
Hans Tauber Meran — Tirol. 


Podziękowanie. 

W nieutulonym żalu pozostała wdo- 
wa po ś. p. Wacławie Tarnawa Bro- 
niewskim zaseła na tej drodze uaj- 
szczersze dzięki wszystkim, którzy 
przy oddaniu ostatniej posługi $. p. 
mężowi memu udział wzięli. A miano- 
wicie dziękuję: wszystkim krewnym, 
kolegom, przyjaciołom, znajomym i 
Wam zacni Weterani powstania, żeście 


Ów80 do 10050. Banku krajowego 4!/,0/, los. wj przez liczny udział, wysłanie muzyki 
51 lat. 10050 do 10120. Banku krajowego 40, ,„Harmonii* i pożsgnalną mowę w tej 


los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 49%, (I. emisya) 91:50 do 96:50. 40, los 
w 41! lat. 97:60 do 98:30. 40/, los. w 56-latach 
97:50 do 98:20, 

Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyj- 
nego 4%, 97:30 do 08:—. Bukow. funduszu pro- 
pinacyjnego 5%, 10250 do ——' 
krajowego 50, w. a. 


Atha 100 do 100*;V, 

Losy: Losy miasta Krakowa 25:— do 28-— 
Losy miasta Stanisławowa 4%— do ——, 

Monety. Dukat eesarski 5:61 do 5771. Napo- 
leondor 9:0 do 9:60. Półimperyał 9:55 do —— 
Rubel rosyjski srebrny 1:20:— do 1:25*—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-7-50 do 172850. 100 marek 
uiemieekich 5550 do 59-—. 


prezydentem i ministrem spraw zagra- oddziałów greckich w Tessalii i w 
nicznych i Kalewiczem jako ministrem Epirze. 


Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
370:—, Kredyty węgierskie 404—, Union- 
bank 298—, Lindertank 25250, staatabany 


366:50, Lombardy 102:—, kolej północno- 
wscŁodnia 878:—, tytoniowe 159-50, Rima 
244: —, Alpiuy —*—, renta majowa 10155 


losy tuzec. 50:40, Marki 58:72. 
| Frankfurt dnia 19 września. Przy zam- 
knięciu wczorajszej gieldy notowano Kre- 
tyty 318 75 (36971), statsbany 31062 
'(366 29), lombardy — — (——), alpiny 
— Wiedeń 19. września. (Telegram 
| Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
O w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 369'-—, węg. zakład 
anglobanki 157:50, 
„lenderbanki 25175. koleje państwowe 
|266-62, elbethal 27925 akcye tytonio- 
we 160—, alpiny 86°75, losy tureckie 


| 


TA 


musskatelki w 5-cio 


braniem pocztowem. 


Przyjmuje wsze’kie fI 


przedtem 
1012 


Pa bagar ta EENE aA 


Kleska, powieść. 


ERLARDA wr BEE: 


dotąd po zye jigo 


1:30 
służbie. powieść. 
60. 


Lwów, pl. Maryacki 1. 7 
obok npteki Wp. Mikola.cha 
połąszony z kom sowy składem wyro- X wów, ul. Sykstaska 23, 
hów nersk.ch i tureckich z najsłynniej- y 
san) frmy Suliga, Poppowitsa i wyro- 
bów krajowych, poleca : STW MATY: 


skie i w. i. 


i kokosowe. 


Komedyantka, po- | 


mogą zarobić osoby 


- EEFEGE lik 
l 


każdego stanu | we $$ mma 


Kom. banku ; 
, IT. em. 102:— do 10270. : 
Pożyczka krajowa 69, w. a. 105— do == 


‘49:80, unionbanki 298—, ruble 12850. 


|LUDWIK SZELIGEWICZ 


Wladysław Dajewski 
zegarmiutrz 


H we Lwowie, ul. Kopernika i. 8 


M wykonuje wszelkie roboty w za- 
kres zegarmiatrzestwa wchodząca 
craz utrzymuje skład zegarów i 
| zegarków z pierwszorzędnych fa- 
g bryk zagranicznych z gwarancyą i po 
m ceuach najumiarkowańszych. Zlecenia 
U z prowivcyi uskuteczniam jak najry- 
H chlej. Reperazya zegarków i zegarów 
oraz antyków z 2-letuią gwarancyą,. 


Aar Bez konxurencyi! T% i 


Jedyny fabryczny 


SKŁAD DYWANÓW 


„ARIADNE“ 
IGNACEGO DREXLERA 


Dywany perskie, angielskie, holender- 
w .óżnych w.elkościach i 
cena. h. Chodniki dywanowa, szpegatowe | 
Portyery. Firanki białe i 
kremowe. Materye na mebla. Narzutki 
na otomany perskie, angielskie i w i. 
| Ceraty i Linoleum. Kapy na łóżka i sto- 
ły. Koce na łóżka, na konie i powozo- 
iE wo. Derki i Pledy podrożne, 
żelazne i w. i, 
Svrzedaje takowe po najniższych cenach 
GE fabrycznych 4x; 
Wszolkie zamówienia z prowitcyi usku- 
3 > 4 | tecznia się natychmiast. 
| 100 do 300 złr. miesięcznie id ROZDZ) 


ciężkiej chwili życia ulżyli sercu po- 
zostałej wdowy. 
Sydonia z Mossakowskich 


3 


Towarzystwo powroźnicze 


"vw eadym nie 
poleca liny manilowe swego wyrobu do użytku 
przedsiębiorstw wiertniczych I przemysłowych. 

Poświadczenie: 


Schodnica d. 29 sierpnia 1596. 
Szanowne Towarzystwo powroźnicze 
Radymno. 

Poczynione w naszym przedsiębiorstwie 
próby lin manilowych wyrobu W. Panów, 
wydały nadzwyczaj zadawalniające rezultaty, 
przewyższając siłą i wytrwałością wszystkie, 
jakie dotychczas mieliśmy w użyciu. 

To też z całą przyjemnością wyrób W. 
Panów, jako przewyższający zaletami zagra- 
nicane wy.oby, gorąco polecić możemy. 

Z poważaniem 
W. Wolski & K. Odrzywolski 
przedsiębiorstwo wiertnicze 
w Schodnicy. 


> cy KNEIEPISKA 71.7) 


SZODOMA QE 


p | nżyta jako k 
i. dodatat. do kswy zjarniatoj i 
jest 


: jest 
„|ledynie zdrowym 
<= = ———— 
napojem. 
. | Dostać można wszędzig i 
A 25 ct. 


| | Baczność! Z powodn 
4 lichych naśladowniotw 
trzeba zwracać uwaga 
na oryginalne pasaki 
z nazwiskiem 
Kathreinen' 


Proniewska. 
TE TTEEEFREJE TO KO"L"" TOT" 
ŚBP" Lwów, 1894 wielki złoty medal. "TEE Ks 


lokomobile 


Słodkie, szlachetne 
winogrona stołowe 


Winnica Antoniego Janky w Grosse 
wardein (Węgry) wysyła najszlachetniej- | gorsetów, 
sze gatunki białe, czerwone Claselas i 
kilowych 
franco do każdej stacyi po złr. 4'40 za po- 

#963 


koszach 


Nowo otworzona 


Lwòuw Bopernt 
MEU OAI 


POM, « W 


© SÓW, 


selstuben-Gosellschaft Adler & 


|| Nowoś 


Łóżka 


Urz biał 


Przyrządy do moari parowych, 


jalzotsż 


wszystkie inne rolnicze maszyny Í narzędzia 


specyalnie do tutejszych warunków uprawy 
Zastosowane 


najznakoitszej konstrukoi, najlepiej 1 najtaniej wykonane 
u Pierwszej Węgierskiej Spółki Akcyjnej 
dla fabrykacyi maszyn rolniczych 
«w Budapeszcie. 


Cenniki i obliczenia kosztów darmo i franco. 


pierze i czyści ulepszonym sposo- 
bem nowo otworzona pracownia 
rękawiczek i bandaży 


H. GALANTOWSKI 


Lwów, plac Bernardyński |. 3. 
p ATUA TOE 


PRACOWNIA POWOZÓW 
włącznie lakiernia powozów i robót 

j) budowlanych, poleca się łaskawej pa- 
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wasżelkie roboty w zakres ten wchodzące 

JOZEF PUKAS 

pracownia powozów i lakiernia 

Ja 11. 


KRERET 


Zarobek uboczny | 


(50—200 zł. miesięezuie dla osób wszel- 
kich stanów, które się zechcą zająć 
roz prze:ľaążąa prawnis dozwolonych 
Oferty do: Haupstadłische Wech- 


Budapest. (Żałozsuy w r. 1874 ) 
I) 


J p r [A 
||INajtańsze źródło 
dla instalacyi telefonów, dzwonkow 
| elektrycznych i gromochronów 


ią (ah 


i młocarnie 


awękawicziki Poszukuje się Francuzk 


z wyższym patentem. Ulica Ko. 
ściuszki, 1. 14, II. piętro. 


męgnty kuczabińgki 


Lwów, ul. Kopernika |. 2 
poleca 

Książkę do modlitwy dla mężczyn 
przez Ks. Jana Gnatowskiego, 
Prałata Jego Świątobliwości Le- 
ona XIII w kieszonkowym for- 
macie w eleganckiej oprawie skó- 
rzanej po 1.50, 1.80, 2 zł. i 2.50, 

Nabożeństwo codzienne przez kr. 
Cecylię Plater Zyberkównę w ma- 
łym kieszonkowym formeje w o- 
prawach ozdobny: h po 1.20, 1.50, 
2 zł, 2.50 i wyżej. 

Kazania ks. dr. Jaszowskiego 250. 

Rytuał ks Malarskiego 1 zł. 

Szkaplerze w arkuszach i zupełnie 
wykończone. 

Medaliki i krzyżyki w wielkim wy- 
borze tuzin po 7, 8, 10 et i w. 

Różańce kute na drucie po 5, 6,8, 
10 et. i wyżej. 

Obrazki św. 100 sztuk 20, 80, 40, 
50, 60 et., 1 zł. i 1.50. 

Obrazy św. wielkości 50x40 ctm. 
artystycznie wykonane 18 et. 
brazy św. wielkości 34x42 ctm. 
12 ct. 


lo- 


Ccm 


[EDWARD GOTTLIEB| Wincenty Kuczabiśski 


Lwów, ul. Kopernika |. 2. 9991 


Cox 


Aołków !!! 


Fłakoniki po 25 ct., 40 ct., 75 et., złr. 1 i 1375. 


MYCLŁO z białych £LGOŁIxÓW 


znakomite, po 50 et. 


tkich miejscowościach pewne, j 
szydło i bez wkładki kapitału i ryzy- 8, 


TTE CYC EST "EC" 
Wodka francuska” CE 


za 


ka, przez rozprzedawanie prawiie do- i 


izy © aeaa. N 
| 
$ 
i 


© Kapli 


- nomena TATW -Ô h YB l & EE ay 
iko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plomba ołowianą „A. Molt“. zwolonych de roi WE $ x a z aleja wynalazku 
ży eiea francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający sów. Tak” ed "Wien. 9634 sen- AWA w M A 
d fasala przeciw rwaniu w ozłonkaeh i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniające diens ME , i woo GA rÓŻAnO- l 
m kusi, f nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. ROZOWE | Santelól Kapseln stalowe i ' / 
ann w 08001 i | À 
Giówny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostowcy nadwornego, Wieden, Tuchiauben. aotan Ya OCENE 


Sklepy własne; ulica Koperuika 1. 3, ulica Halicka l. 11. 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach Rynek I. 2, 


| Nowość! Nowość! | 


MIKOŁAJ LUDWIG 


ulica Akademicka 1. 3, 


a 
Transmisye leczy cier-pienia pęcherza moczowego bez 
Ma 43 w kilku dniach. Praw- 
kłemi lub też Sellera pa- ziwe z marką „Róża“. Flakon złr. 2. 
A pak "Sa linewkowa z samodziała-| Gdzie ich nie ma, to wprost z głównego 
lięcym przyrządem do naprężania , tanio do składu C. BRADY w Kromieryżu. We 


l nabycia u Maxa Golimanna, Praga-Smichow, Lwowie : aptek Jana Wewiórskiego. 
a A RAE | ami 


Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przy;- 
mować, które opatrzone są marką ochronną i popisem. 7549 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt; Z. Rucker apt.; St. Markiewi« 


DKECESKPBRBEM EEE SECUL AE ZW BK M BB Z DZ M 


HB HE R 2 
sz u an u u B BEZYKMZH 


WE KM WE BR n. oae 


Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską ne 
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Ubezpieczenia FABRYKA KAPELUSZY 


budynków, ruchomości, towsrow 


i zboża od ognia, 
Ubezpieczenia 


ziemiopłodów od gradobicia, kd” 


Ubezpieczenia 
życia człowieka we wszelkich kom 
binacyach, przyjmuje dla krakow- 
skiego Towarzystwa wzajemnych 


i cylindrów 


ANTONI KAFKA 


(przedtem A. Kożeloużek) 
owie Rynek 29, przechodnia kamie- 
nica Andriollego, od strony 00. Jezuitów 
ulica Teatralna 12 — poleca 
ma sezon jesienny 


KAPELUSZE i CYLINDRY własnego wyro- 
bu w najmodniejszych fasonach i kolorach 


ubezpieczeń i udziela wyczerpują- |po najprzystępniejszych cenach, jakoteż 
cych informacyj upoważniony dolkapelusze i cylindrr z fabryk Habiga i 


tego przez tę instytucyę 


Dr. Władysław Miłkowski 


w Krakowie, ul. św. Anny I. 2. 


Plessa w Wiedniu w różnych kolorach i 

fasonach po 5 zł. Kapelusze miękkie „Lo- 

den* z fabryki Pichlera w Gz.cu. Cha- 

peau-Claque atłasowe po zł. 5, 6 i 8—. 

Przyjmuje się cylindry, kapelusze męskie 

i damskie do odnawiania, a i 
9 


t farbowania. 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu. 


AE EDZIA dla wszystkich rzemiosł i 
dyletantów. Narzędzia dla szkół do na- 
uki zm ezności „słójdu*, poleca Piotr Chrz 
stowski, Handel żelazny we Lwowie, placi 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry) 


DZĘRZAWA. Folwark 264 morgów. 
piękna okolica w pobliżn Borysławia i 
Schodnicy. Bardzo Korzystne warunki. 
Adres : Dwór Czerchawa. 439 


OLESŁAW JANKOWSKI Pracownia|,; 


rusznikarska i sprzedaż broni we Lwo- 
wle ulica Czarnieckiego I. 2, poleca broń 
myśliwską wszelkich systemów, pod gwa- 
rancyą, wypróbowaną i uregulowana, — 
Sprzedaż łusek nabojowych , maszynek do 
nabijania i zakręcania. Rekonstrnowane 
naboje, również miarki na proch zastoso- 
wane do kalibru. Wszelkie reperacye przyj: 
muje się pod gwarancyą. 243 
| tee aji spreedaje i wypożycza garde- 

rotę, maszyny, broń itp. handel Ja- 
szczyszyna, Teśtralna, Dom narodny. 


Drzewka owocowe: 
Grusze i jabłonie karłowate i wysokopien- 
ne , w nejlepszych gatunkach, wiśnie 1 cze- 
rośnie, jakoteż truskawki maliny do sadze 
nia w jesieni, poleca : Ugród handlewy 
w Lubyezy królewskiej, poczta, telegra! 
i stacya kclejowa w miejsen. Cenniki gra 
tis i franco. 256 


Pościel własnego wyrobu, Kołdry 
szyte po złr. 3:50, 4—, 5'50, 6:50, 
do złr, 14*—, Materace włosienne 
po złr. 12:50, 14, 16, 18, w każdej 
cenie do zł. 30, poleca 


Jizef Schuster, Lwów, Kopernika 7. 


MAGAZYN 
PORCELANY I SZKŁA 
For & CHRISTIANUS 


Lwowie 
po i ec. się! 280 
Skład komisowy mebli żelaznych. 
meme ZZ 


WINA w. 


w wielkim wyborze, od złr. 2'40 do zł. 12 
za szampańską flaszkę — poleca handel 


St. Markiewicza we Lwowie. 


Winogrona stołowe 


5 kilo dużych gron po złr. 150. Jabłka 
stołowe lub do strndlła 5 kilo złr. 120 
Gruszki „Kaizerki* 5 kilo zł. 1-80. e) 
skie Jabłuszka 5 kilo zł, 120. Jabłka pi- 
gwy i gruszki 5 kilo zł. 1:50 wysyła bez 
kosztów przesyłki za nadesłaniam naieży- 
tości lub pobraniem pocztowem: J. Su. A 
ner, Görz, Kiistenland, Weinprodu cent. 


ina się kurs nanki z dniem 1 


mm g1ówek). Fasolki kraj ne: 


KONCESYONOWANEJ szkole mu- 
zycznej Kl, Markiewie»owoj rozpoczy- 
* rześnia 
w 3 «ddziałach. Tamże wielki :kład For- 
epianów po cenash umiarkowauych z gwa- 
raucyą. Sprzedaż na raty. Wypożyczalnia 
Lwów, ulica Teatralna l. 8, II. piętio, plac 
św. Duch, 287 


W 


Bliższa Eo 
ulica 
285 


jĄTELA do sprzedźnikń 
mość w aptece Wewiórskiego, 
Halicka. 


ZADCA Ao, wykształcony, Z 
dłuższą praktyką, poleca się. Adres: 
Rzadea, poste restante Chorośnica 409 


REMIOWANE medalami tutki Nieo 
jowskiego s> wszędzie do nabycia. 


RUSZKI STOŁOWE najlepszy gatu- 

nek po zł. 1:50. Jabłka stołowa duże 
i piękne, smaczne, po zł. I'ŁU. Dereń bar- 
dzo ładny i smaczny po zł. 1:50  Śliwk 
węgierskie bardzo ładny gatunek po złe. 
140, wszystko to w 5-kilowych koszach 
ZA pobraniem pocztcwem wysyła L. Prinz, 
Zaleszozyki. 206 


l. l. Kapre ji Lwów, polera :B wszelkie 


instrumenta mu- 
zgozne i SER. Cenniki bezpłatnie 


Bry naza 


świeża majowa, górska, po złr 2 28 faska. 
lub paczka ó-kilowa. Łapszyn — Brzeżany, 


Konserwy jarzynowe 


w ja skossi dorównywującej najlepszym wy- 
robom zagrapicznym, a po niebywale ni- 
skich w kraju cenach, jak naprzykład : 

A groszek cesarski za kilo 75 et. (doe 
tychczas zł. 120); B 66 et. (dotąd 90 et.). 
E 40 ct. (dotąd 60 ct.); F groszek na z0- 
pę 35 et. (dotąd 50 ct.) W powyższym sto- 
sunku zniżoną została cena i innych wy- 
rubów, a mianow'cie : za 1/⁄ kl. dozę szpa- 
ragów, same główki zł. 125. „PY Szpa- 
ragowe obierane t kg. I zł. II zł. 
to, III zł. 6:0. IV T zł. 1°10; 
obierane w kawałkach zir. 1:10 (!/; część 
I 40 ct, II 32 
I 40 et., II 32 et 
Harieotnert 6 et. Fiageolet fasola ziarni- 
sta zł 120; Maced:»nie i Julienne 90 et. 
Grzyby prawdziwe I at. 1:50, II zł 1—, 
III 3 et. Pomidory, kompoty owocowe, 
sęki owocowe, telé, M-rmolady, wszystko 
w najprzedniejszych gatunkach. 

Proszę żądać przysłania cenników i po- 
syłek próbnyć 'h celem osądzenia niskiej 
ceny | wyszukanej jakości Lowaru. 


Pierwsza galicyjska parowa fabry- 
ka konserwów jarzynowych 


H. Kaempffe, Lubycza król. 


Stacya kolei, telegrafu i poczty. 
(Galicya wschodnia). 


SY 
RASY 
| 


«t. Fasola łamane: 


218 


stare i nowe sprze- 
daje najtaniej 
Emil Weiner 
WIEN 


I., Salzthergasse 3. 


Piws największy dom towarów 


„GAIL LES 


EP EAG, Graben 2D. 


m- NOWOŚC 
Na sezon jesienny I Zimowy 


Specyalny oddział 
na towary jedwabne 


. Specyalny oddział i 
na tanie materye wełniane 


Specyalny oddział 
na piękne materye welniane 


Specyalny oddział 
na czarne materye welniane 


Specyalny oddział 


na aksamity 


plusze 


Specyalny oddział 


na wełniane i bawełniane flanele 
Próbki wszędzie franco! 
Firma posiada tylko najlepsze fabrykaty ! 
E DG... EDT 500. a 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 20. Września 1896. Nr. 262, 


Antoni Gudiens i Gudens ( ontinental- Pneumatic : 


SKŁAD PŁÓCIEN I SZYFONÓW 
jest najlepsza marka. 


we Lwowie, hotel Europejski, plac Maryacki 


RUDOLF GEBURTH $ c. ik. nadworny meszynista, 


Chustki zimowe „Himalaja“, 
JBarchany 
utządzą piece, wszelkie palowiska — fabryka i lejarnia żelaza 


kolorowe i białe w największym wyborze 


oraz 
Bleliznę stołową, Pościel , Bieliznę 
męską i dziecinną , Bieliznę Dr. Ja- 
gera , ciepłe pończochy i skarpetki 
po cenach najtańszych. 


Leśnictwo Zassów pod CZANĄ 


rozsyła poczawszy od 5. października : 
Sadzonki leśne, drzew- 
ka parkowe, krzewy i 
rośliny pnące. 
Cenniki na żądanie franco! 


C. k. uprz. piece o nieustającym ogniu z płomieniem. 
C. k. uprz. piece o nieustającym ogniu „Austria“ sgire 


Geburth) 
przydatne do każdego materyału opałowego, niezrównane w zastosowaniu i swojej prostocie. | 


Wielka oszezędność ! Piece pałą się całemi miesiącami. Płaszcze ochronne do pieców z wentylacyą 
Kaflowe piece o nieustającym ogniu. 


Płaszcze z lanego żelaza do pieców dopełnianych z wentylem. 


Piece dopełniane od 7 zł. wyżej. Piece przenośne. 
Kaflowe palowiska do maszyn. Całe urządzenie kucheń , zarówno dla wielkich domów, 
jakoteż hoteli i innych zakładów. Przenośne kuchnie do gotowania. 


Największy skład pieców, kneheń i palowisk od najprostszych do najwykwintniejszych, ama- 
liowanych. Sag” Cerniki i wzory gratis i franco. qq 
Skład we Lwowie u Jana Schumana, plac Bernardyrński, 


Do nabycia w księgarniach podręcznik 
naukowy pedagoga Reussnera 


„»AMOUCZEK”* 


Polsko-franouski z cbjaśnieniam wy- 
mowy i akcentowania (kurs I. w 13, a 
knra II. w 24), razem w 37 zeszytach 
Część Praktyce na i w 10 zeszytach gia- 
matyka francuska, razem w 47 zesz, 
każdy po 22 et. Numeracya zeszytow idzie 
koleju» ud 1 do 47. Na zaliczkę pocztowa 
wysyła się tylko 20 lub przynajmniej 10 
zeszytów. Skład główny w Księgarni 


G. Gebethnera i Sp. w Krakowie. 


[st otwarly 


do Pana Plato v. RENSSNETA, 


Z braku pomocy nauczycielskiej przy 
nauce języka francuskiego, wypróbowałem 
—— ~ fkilka podręe ników najnowszych i osławio- 
Te do samouki, lecz mnie zaden nie za- 

vit do wytrwałości w pracy. Nakoniec 

"RUNA maie ciekawość do na Fa 
pAGZE ego ,„Samouoczką'' na próbę, któ- 
ry mnie jednakże odrazu tak bardzo zajął, 
żem bez przerwy vrze „szedł w krótkim 
czasie 24 zeszyty i postanowiłem zz 
də końsa w nawe, któ.ą uważam więcej 
jako zabawkę i rozrywkę, niż pracę. Przy- 
szedłem w rezultacie do przekonania , że 
jeżeli się Polak nie natczy po irancusku 
z Żadnej innej książki, to się beęzwarauko- 
wo nauczy z pomocą pańskiego nadzwy- 
ezaj łatwego i przystępnezo „Baumoucz- 
ka“, który uw.żam Za najlepszy podręcz- 
nik nankowy i polecam go usilnie zwółen- 
nikom języka francuskiego. — F. B. Bb- 
browski, Wiedeń, 31. linea 1895 r., 
Diehlgasse "Nr. zĄ, m. 5. 1019 


ADOLF KAMPEL 


LWÓW, UL. Karola Ludwika 29 
sprzedaje taniej niż wszędzie: 


gips, cement portlandzki , wapno | m, 
hydrauliczne, wyroby steingutowe | W 
i cementowe, cegły i płyty ognio 
trwałe, piece kaflowe, ter odwo- 
dniony (Steinkohlenther) asfaltowe 
aż izolacyjne, ogniotrwałą pa 
dachową, cement drzewny 
EE GA Karbolineum, narzę- 
dzia, jak w ogóle wszelkie 


materyały budowlane 


ręcząc za dobroć towaru. 
Telefon Nr. 460. 


SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH 


we Lwowie plac Bernardyński 1. 17 


poleca swój od roku 1854 istniejący 


F=inernaatograf 


WSPANIAŁE ŻYWE OBRAZY 


EDISONA. 


Przedstawienia codziennie, urozmaicone reprodukcyami utwo- 
rów muzycznnch i wokalnych za pomocą grafofonu. 

Od zain 11. rano do 1, od 4. po południu do 9. w Pasażu | wy, „ji. 
Gausmana Nr. 8 Wstęp 50 ct. Spółka polska 


ra Jaegera BIELIZNĘ normalną | 


obficie zaapatrzony 

w wielki wybór garnitnrów do salonów, 

pialnych oraz utrzymuje na składzie moble gięte I żelazne. 

nach najprzystępniejszych ręcząc za spieszne, gustown 
wykonanie. 


9979 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy- 
plomem honorowym, e, k. Ministerstwa handlu. 


Kraj. Towarzystwo tkackie 


„| PRZĄ DEKRA: 


w Krośnie 


polee Szan. P, FP. Putliczności swoje czysto 
In ne, luv me z cobłoci, Na tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubzzych do najcieńszrch web 
1 BIELIZNĘ STOLOWAĄA 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
oraz dostarcza 


siatki do suszenia chmielu. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta tele- 
graf i stacya kolejowa w miejseu). 


Próbki i cenniki na żądanie odsyłamy franco 4 odwrotną pocztą. 


sprzeda e podlug Cil fabrycznego 1029 


"LA NISŁLŁAW GABRIEL. 
we Lwowie, plac Halicki I. 8. 


"WINOGRONA 


sStoŁow'e 


Stowarzyszenie właśc. winnie w Gyóngyós w Wegrzech ` 
(Weinbau-Verein in Gyöngyös, Ungarn) przyjmuje za- 
mówienia na winogrona Chasseles i Muszkatelki po 30. 
ct, tudzież mięszane winogrona stołowe po 25 ct. za. 
1 klg., w 5—10 kilogramowych koszach za pobraniem po-' 
eztowem. Przy większym odbiorze udziela się odpowiednie-' 
go opustu. i4 


| 


dostarcza 8140 


NIEDERLANDZKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO ZEGLUGI PAROWEJ 


I. Kolowratring 9. TĘ 5 EDEK. 


IV. Weyringergasse 7a 
Oodzionna okspeocdycya z Wiecinia, 
KInforwaacyece pempłatnanie. = = oi 


Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe jak: 


A renty państwowe, listy zastawne, akcye, 
=" losy, monety zagraniczne 
po najumiarkowańszych cenach 
Polecamy 
P H O O WE ESH 
na losy do najbliższych ciągnień. 


ORYGINALNE LOSY 


pojedyncze lub grupami ra spłaty miesięczne jak najtaniej; p 
złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupujici 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany : 


najsilniejsze naturalne żelazne i mineralne wody 


zalreane przez najpierwsze powagi lekarskie na: 


Picie wody trwa przez cały rok. 
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach. 


8181 


jędwadnych | modnych 


jom 


z SCHE 
SCI = Ka owi: 
e. 
1890, | Najlepsze czernidło na świecie !| 


Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, 


świ 
niechaj kupuje wieoące I trwałe, 


awiera olbrzymi wybór czarnych białych i kolo- AZ W i s 
E e TEA SEEM J 7 _ Fernolendta czernidło do obuwia, 
materyj jedwabnych j + WAD dla jasnego obuwia 
| n“ 


tylko Fernolendt'a 
Creme barwy skórzanej 
c. k. uprzyw. fabryka założona w roku 1832 we Wiedniu. 
Skład główny: Wien, I,, Schulerstrasse 21. 


Wszędzie do nabyola. 


c= Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw I 
S aay bacznie uważać na moje nazwisko 


MME. a Po eT ron 


DARŁAD NAUKOWO -FYGROWANCZY 


KAMILLI POH 


od ct. 35 
do zł. 1:40 za metr. 


zawiera olbrzymi skład gładkich i wzorzystych 
materyj wełnianych 


od zł. 1:50 


angielskich i francuskich nowości do zł. 11 za metr. 


od ct. 50 
do zł. 10 za metr. 


zawiera olbrzymi skład rozmaitych 
czarnych materyj 


| 
| 


od zł. 1-— i 1-20 
do zł. 8 za metr. 


zawiera olbrzymi skłal 
aksamitów i pluszów 


| | 
| | 
| zawiera olbrzymi skład | 
| | 
| | 


zawiera olbrzymi skład rozmaitych od etsas założony przez Felioyę z Wasilewskich Boberską został połączony 
| flaneli do zł. 1:80 za metr, Z ZAKŁADEM 
MARYI BIELSKIEJ, 


Zakład pozostaje w dawnym lokalu z obszernym ogrodem i przyjmu- 
je uezenice do 8 klas szkoły wydziałowej, jakoteż na kursa dopełniające. 
Uczeniee mogą być: dochodzące na wykłady przed południem; półpen= 
syonarki, pozostające cały dzień w zakładzie i korzystające z wykładów, 
korepetycji i konwersacyi w obcych językach i stale umieszczone pensyo= 
narki. Wpisy rozpoezynają się od 28. b. m. 


a Lwów, ulica Pańska 1. 5. 


Z drukarni i litografi Pillera i Spółki. 


Niedoścignione 


najtańsze ceny! Szybkie załatwienie zamówień! | 


kk kk kkk 


W'ieciexr, WVI1I1. Baiserstrasse Nr. et 


SKŁAD MEBLI 


kompletne nrządzenia pokoi jadalnych I sy- 


zamówienia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące przyjmuje po ce- 
i wedle zlecenia dokładne 


Karty podróżne do Ameryki pólnocn. R O N G E e N O 


niedokrewność, blednicę, choroby skórne, nerwowe i kobiece, malaryę etc. 


1942 


i 


|" ar 


